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POZNAŃ : · iU~C-i MIESIĘCZNIK MLODZIEZY HARCERSKIEJ i SIERPIEŃ 
• • • • -

O. Malkowska. 

Przewodnie idee harcerskiego " " zyc1a,. 
pasaliśmy ziemskie kolisko łańcuchem dwu~ 

milionowej rzeszy skautowej rozsianej po 
wszystkich lądach. Marzenie naszego 
wieszcza się ziszcza, bo oto stoimy ramię 
przy _ramie~iu, my, młódź wszystkich 
krajów, by łamać się z własną słabością 
i do nieba sięgać po laury. Sceptyk może 
powie, że dwa miljony to znikoma liczba 
wobec ogromu całej ludzkości, lecz pamię
tajmy, że kiedyś 12 prostaczków wyruszyło 
z Galilei na zdobycie świata i zwyciężyli. 

Nie mieczem, ni bogactwem świat szli zdobywać lecz 
wielką ideą miłości, braterstwa i ofiarnej służby dla 
której i my się w szeregach skautowych zrzeszamy. 
Cała historia ludzkości to ciągła walka idei Chrystusa, 
ewangelii miłości i postępu z .,Synem Ciemności", 
samolubstwem i zacofaniem. Wielka wojna światowa 
głosiła odrodzenie świata, lecz dotąd tylko chaos 
przyniosła, tylko obniżyła moralny poziom życia 
narodów, które w niej czynny brały udział. Bo 
odrodzenia świata nie można dokonać mordami, 
gwałtem i rozbojem, lecz wewnętrznem przeobraże
niem jednostek. W ciemnych chwilach jakie dziś 
świat przeżywa skauting jest tą. jasną jutrznią za
powiadającą nowe, lepsze jutro. Dziś dwa miljony 
młodzieży skautowej przyjęły spuściznę duchową 
dwunastu prostaczków z Galilei, spuściznę duchową 
rycerstwa i idą pod sztandarami. Chrystusa świętą 
zdobyć Jeruzalem. 

· Przykazanie miłości, jedyne przykazanie jakie 
Chrystus dał ludzkości, skauting wypisał na swych 
sztandarach jako naczelne hasło. Bóg, Ojczyzna 
i Bliźni - oto przewodnie idee skautowego życia, 
shxżenie im w czystości ducha, karnie, ochotnie 
i ofiarnie, to zadanie każdego skauta. Tak jak 
rycerstwo mia!o swój kodeks, który każdego rycerza 
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obowiązywał tak i skauting w prawie swojem ma 
ujęte te wymagania, którym każdy skaut musi od~ 
powiadać. Prawo to nie wymaga. wielkich wysiłków, 
nadzwyczajnych czynów, żąda ono przedewszystkiem 
służby. ·Jednym z pierwszych obowiązków jest 
wyświadczanie codzień choć jednej przyjacielskiej 
usługi, choćby to był czyn drobny, byle spełniony 
bezinteresownie z myślą dopomożenia innym. Każdy 
punkt prawa zawiera ten moment służby. Jeśli 
nakazuje ono skautowi oszczędność, to na to, by 
nie stał się on kiedyś ciężarem dla swego otoczenia 
i żeby w razie potrzeby mógł kraj swój wspomóc 
ofiarą, jeśli nakazuje pogodę, to na to, żeby skaut 
swoją pogodą innym otuchy dodawał, jeśli nakazuje 
karność, to żeby skaut przez podporządkowywanie 
swoich własnych zamierŹeń czy zachcianek pod 
dobro ogółu, czy to rodziny, zastępu, drużyny czy 
gminy stał się budowniczym współżycia a nie jego 
niszczycielem. W ten sposób skauting niesie światu 
lekarstwo na chorobę egoizmu, jaka dziś wszystkie 
kraje zalewa. Bóg i Ojczyzna było niegdyś hasłem 
naszych przodków, Bóg, Ojczyzna i Bliźni, to hasło 
dzisiejszych skautów.*) Przez długie lata naszej 
niewoli Ojczyzna, jej niepodległość i wolność, bvła 
naszą. wyłączną troską i marzeniem. Na tym za
gadnieniu skupiały się wszystkie nasze wysiłki 
i dążenia. Dziś osięgnęliśmy Wolność, Polskn stanęła 
w rodzinie ludzkości nie jako sługa, lecz jako jeden 
z członków. T emwiększa więc odpowiedzialność na 
nas spoczywa. Trzeba pamiętać, że tak jak w rodzinie 

•) Skauci całego świata salutują trzema palcami, dla przy
pomnienia hasła: Bóg, Ojczyzna, Bliźni. Tylko dzieci, t. j. wil
częta i krasnoludki, oddają ukłon dwoma palcami. Czy nie 
wartoby i u nas przyjąć ten międzynarodowy tajny znak skau
towy i hasło polskie .. Bóg i Ojczyzna" rozszerzyć na .. Bóg, 
Ojczyżna i Blizpi ?" · ~ 
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bramy co krok to inne, piękniejsze i ulice hocznc 
poszczególnych chorągwi. U wejścia obóz 13 war
szawskiej, jeden z najlep~zych. Dalej szereg na· 
miotów służbowych, wreszcie namiot kina, (które 

W nicdzielę odllyly ~i<: popisy w parku Sollie
skicgo. Ni ck tórc ich części były nowe i cieka we. 
~o takich zaliczymy dobrze wykonane ; piramidy 
gtmnastyczne jednej z d-n wileńskich, ćwiczenia 

Wszystkie sztandaPy zcb1•a;,~ p7J nobóżcnstwic.~j(Fot. Wytwó1•. DoSw. Z. A . .S. K.). 

urządził Zw. Arty~tów Sztuki kinematograficznej) 
go.spody i C. Komisji Dostaw. Kramów zresztą wię
CeJ : Kooperatywa warszawskich drużyn i wiele 
pry~atnych. Z brzegu chorągiew poznańska z radja
stacJą 4 bydgoskiej, dalej czynna{ drukarnia Dąbrowy 
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maczugami przy akompaniamencie melodii gwizdanej 
drużyny z Wejherowa, musztrę chłopców z zawiąza
nemi oczyma, wreszcie pantominę d-n warszawskich 
na temat "Dzień mieszczucha a harcerza". Ciekawe 
też były harcerskie popisy akrobatyczne jednost-

' 
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,.Czuj Duch 1
' na Zlocie Narodowym. (Fot. d/r. Sirricckl). 

G., d~zcze dalej ebóz zagra~icznych gości - cudzo
ziemców i Po)aków efektowne \fieże z masztami 
d-n, wa~s~awski~h, ~re"szcLe I),lld Wisłą obóz 20. war
sza wskteJ, pe,łnH{CeJ słUżbę rzeczną. 

Prace obozowe ukończono 4-go w piątek. W so· 
bolę PQ mszy św. otwarto obóz i dokonano prze
glądu. 'Popołudniu zawita,! d011 Druh Prezydent, 
a po obejrzeniu wszystkiego zasiadł wraz z wiarą 
do ogniska aby przeżyć z nią jeden z tak licznie 
pnez. nas s~dzanyc~ wieczorów. 

• 

kowe - ale jako takie mniej z ogólnego 'punktu 
widzenia cenne. · 

Poniedzialek pozostawiony był wewnętrznej 
pracy w obozie i zawodom, czemu ptzypatrywala 
się tłumnie napływająca publiczność. Było jej 
ogółem w obozie kilkanaście tysięcy- spora liczba? 
Czego zaś ona nie widziała? Była i poczta i telefony 
i warsztaty i różne zwierzęta z krukiem z Ursynowa 
na czele, i strat o~niowa i orkiestra z Sosnowca 
i wiele, wiele dobrych rzeczy . 

• 

• 
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W tym dniu po poludniu wyruszyły ku miastu 
wszystkie sztandary wraz z reprezentacjami, aby 
złożyć w dowód hołdu u stóp pomników A. Mickie· 
wicza i Księcia Józefa wietice. Przed chłopcami 
postępowały druhny, pochód otwierała i zamykała 
drużyna reprezentacyjna. 

Wtorek, jako ostatni dziet1 Zlotu przeznaczono 
na zwiedzanie. miasta. Wyruszyły z ol.>ozu gromady 
braci z kresów wschodnich czy zachodnich, by 
ujrzeć tę swoją stolicę. Zostały jeno te drużyny, 
którym wyznaczono w tym dniu ' służbę. Biedne ... 
niechaj osłodą będzie im przeświadczenie, że pelnity 
obowiązek! 

Od 3-go do 5-go lipca odbyto zawody z zakresu 
wychowania fizycznego poza obozem. Wyniki znaj
dziecie na innem miejscu, jak również nieco danych 
liczbowych. 

Chciałem jeszcze dodać, że .,Czuj duch" był 
reprezentowany tak w obozie męskim jak i żeńskim, 
że sprzedawał swój zlotowy numer, a także rozdawał 
różne ciekawe rzeczy i s tarał s ię porozmawiać z jak· 
najszerszą rzeszą braci harcerskiej. Jakiem zaś 
ci eszył się powodzenien• niech 'J<' as pouczy foto
grafia. 

• 

ZlotNarodowy na ekranie. 
Tak, tak l Będziecie na ekranie - naturalnie 

ci z Was, klórzyście na Zlocie byli. Ale że po 
pierwsze nie wszystkim z W as było danem, na nim 
być, a po drugie Bóg dobry wie kiedy i gdzie 
zobaczymy się na tym ekranie, dostaniemy [ilm 
wykonany na Zlocie, postanowiłem użyć inn~go 
sposobu. Podpatrzyłem chytrze, co na filmie uwiecz
niano - i teraz możemy zacząć przedstawienie. 
Nic trzeba tu ani sali ani aparatu ani filmu ani 
nic podobnego. Z Waszej strony wystarczy trochę 
fantazji- z mojej papier, pióro i natchnienie, które 
oby mnie nic opuściło przed czasem. · 

Czytajcie i niech się Wam zdaje, że patrzycie! 
• 

• • 
Zgasić światło! Dzwonek! 
Na ekranie pojawia się pierwszy napis: ,.Kra

jowa wytwórnia tanich a niezawodnych filmów 
z życia harcerskiego pod firmą Czuj Duch". Napis 
trzymam krótko - nie potrzebujecie gwizdać! 

Oto już drugi: "Rozbijanie obozu". .Jeszcze 
chwila i mamy obraz. 

Na pierwszym planie dużo piasku. Na prawo 
płynie rzeczka, przez którą ustawicznie przeprawia 
się tam i sam, wielkie mnóstwo harcerek, może 
sto, może tysiąc - trudno policzyć, bo jak wiecie 
obrazy filmowe migają i idą szybko jeden po drugim. 
Druhny muszą się widocznie bardzo spieszyć, gdyż 
nie czekają z przeprawą na imponujący most, bu
dowany przez inne harcerki. Wbito już cztery 
paliki, właśnie wkręca się piąty. Na lewo widzimy 
kilka druhen fabrykujących w pocie czoła i z praw
dziwie chrześcijańską rezygnacją kołki i podpory 
do namiotów. Pracę tę nazwiemy cichcm bohater
s twem. Cichem - bo nie znajduje uznania u jeszcze 
innych druhen, które stawiając obok namiot uważają, 
że ich praca jes t najważn iej szą . .J. bo jej rezultat 
wystaje ponad ziemię. Bohaterstwem- ho ... spróbuj 
.siostro ciosać kolki tępym toporkiem, a zrozumiesz 
dlaczegq. Opodal właśnie s tawia się namiot. 

Wygląda to lale duża płachta natknięta na 
wysokiej . żerdzi porusznjąc się zdradza obecność 
we wnętrzu kogoś, co tę żerdź przytrzymuje. Ten 
ktoś daje ustawiczne ale z reguły niezrozumiałe', 
sygnały głosowe. Wokoło stoją druhny, a każda 
ma sobie powierzony jeden kołek z poleceniem 
wepchnięcia go do piasku. Nie tak to jednak łatwo, 
jak się zdaje! Toteż druhna drużynowa spieszy 
z pomocą pierwszej z brzegu i razem umiejscawiają 

szczęśliwie kołek, potem idzie do drugiej i t. d. 
Najpóźniej wszakże przy piątej z rzędu pierwszy 
kolek puszcza - wobec czego drużynowa obszedłszy 
namiot wkoło rozpoczyna swą wędrówkę na nowo. 
l dlate~o musi ona obejść namiot lak wokoło 
dobrych kilka razy, aby można o nim powiedzieć, 
nie że s tui , ale przynajmniej, ie zwisa. Kto jeszcze 
nie wie, że to obóz druhen w świdrze? ! Obraz znika. 

Napis: ,.Jak robiono film w obozie". (Zdradzę 
Wam teraz sekret sensacji kina). Obraz. Operator 
idzie z jakimś ważnym od namiotu do namiotu 
z miarką w ręce i łapiąc wszystkich najmniejszych 
wilczków mierzy ich od pięt do czubów. Chodzi 
o rekord in minus, o wyszukanie jaknajefektowniejszej 
.,maludy". Wreszcie jest. Odrywają biedactwo od 
ledwo co zaczętej miski ryżu na słodko (jak wróci 
będą się po nim oblizywać koledzy - to los ! - co?) 
i wloką przed namiot komendy. Tam dają mu 
pięknie lśniącą i grożnie powyl1ręcaną (omal nie 
centkowaną) trąbę i każą w nią dąć. Mały dobywa 
os tatnich sił, i tak pucotowale policzki wydymają 
się, jakby były zrobione z różowej gumy; efekt 
filmowy bajeczny. 

Ale nasze kinQ, to takie dziwaczne kino, co 
i dźwięki chwyta! Ach, czy słyszycie jak trąba 
żalościwie płacze, jak zawodzi i chrypie - jakby 
chciała wypłakać cały żal małego trębacza, żal za 
niedojedzoną, a na wieki dla niego przepadłą porcją 
ryżu na słodko! 

Smuga świetlna w okienku drga, aparat szeleści! 
Nowy napis: "Straszny wypadek rowerowy". Wi
dzimy park Sobieskiego. Na trybunach mnóstwo 
ludzi, a ·każdy ·trzyma w ręku numer zlotowy Czuj 
Ducha, w który go zaopatrzyli dzielni czwartacy 
z Bydgoszczy i piętnastacy z Poznania. Bieżnią 
kolo loży Druha Prezydenta jadą ku sobie dwaj 
cykliści i nagle, jak dwa wozy tramwajowe po 
jednym torze jadące, zderzają s ię w pędzie straszli
wym. Szczęk łamanych kości (rowerom się nic 
nie s tało), tuman kurzu, krew się leje! Druh Pre
zydent przejęty unosi się z swego miejsca, kilku 
widzów biegnie ku leżącym, druh Sedlaczek zafra
sowany spieszy wraz z nimi. Ale wszystkich wy
przedza sanitarjusz czternastej drużyny z Poznania. 
Opatruje straszliwie zakrwawioną głowę i przyzywa 
nosze, które nadjeżdżają niebawem na trzech ro
werach. Ranny umieszczony wygodnie. Cały wehikuł 
objeżdża plac wokoło zbierając burzliwe oklaski. 

-
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Złośliwi mówią, że krew pochodziła z ... bural<a. 
Ale nie wierzmy im. Oni to bowiem twierdzą 
również, że pewien druh zblamował się, sypiąc się 
przed samym Druhem Prezydentem z roweru w pia
sek. Druh ów tymczasem umyślnie, na cteść Druha 
Prezydenta, scentrował przednie koło i zaprezen
tował lqmszt zlatywania na ziemię stylem upro
szczonym. No - a le moje kino zaczyna już prze
mawiać! To źle! Patrzmy co dalej: 

Napis: "Zajęcia w obozie". Obraz: Najpierw 
sama wysoka trawa, w dali duży namiot. Obraz 
powiększa się: z trawy wystają różnego kalibru 
czuprynki, każda z nich należy do jednego chłopca, 
a wszyscy oni wyskubują z trawy w pelnem po• 
wagi skupieniu źdźbła słomy. Składają je do wo
reczków, których ujście starannie zaciskają piąstką 
strzegąc ich zawartości niczem Eol swoich wiatrów. 
Zajęcie to bardzo pożyteczne, gdyż uczy cierpliwości 
i dokładności. Zaś Druh Prezydent gdy przyjedzie 
do obozu zdziwi się zapewno, że w trawie niema 
słomy a w siennikach jest. A to figiel! 

Napis: Odjazd. Dworzec kolejowy. Bagaż 
zwozi się do wagonów. Harcerz bawi się w baga
żowego i ma zamiar użyć wózl<a do zwożenia. 

• 

Zdawałoby się, że łatwa rzecz, a jednak... ten 
dziwny wózek ma dwa kółka z jednej strony 
a jedno z drugiej. I co go pociągnąć, idzie albo 
w prawo, albo w lewo. Można nim kręcić w koło 
- ale naprzód - najtrudniej. Napocił się nasz 
brat dobrze, zanim mu jakaś litościwa dusza nic 
pokazała, jak się brać do rzeczy. Koło wagonów 
straszny ruch. Ładuje się harcerki, harcerzy kotły, 
kołki i koce, sienniki, śpiewniki i t. p. towary. 
Potem rachuje się drużyny. Jednej druhny brak! 
Szukanie, rwetes ! Bez rezultatu. Drużynowa z roz
paczy przespała smacznie całą noc. Dopiero przy 
rozładowaniu przekonano się, że zaJ!iniona została 
niebacznie przysypana sprzętem obozowym, a duch 
karności kazał jej nie sprzeciwiać się temu. 

Ttssrrrr .. . Słyszycie, jak skrzeczy mój aparat? 
to znak, że film dobiega końca. Jeszcze jakiś 
napis: "Dzień dobry". Dlaczego "dzień dobry"? -
Spytajcie raczej dla kogo? Oto dla tych, którzy 
nie zrobili użytku z fantazji 1 zdrzemnęli się 
"patrząc" na mój film. . 

Teraz ekran cały jasny, potem cały ciemny. 
Na sali Światto! Aaaaa ... 

Operator. 

• 

Przy ol!nisku l 

(z cyklu: Luźne karty z jednego rozdziału.) 

Noc byfa cicha. Nad naszemi gfowy 
Sklepieniem gąszcz się rozwiesit sosnowy 
O pni wysmukłych oparty filary. 

·Chwilami tylko poprzez drobne szpmy 
W górze, gwiazd ja.me się mignęfo oko. 
Pófnoc już byfa i las spal gfęboko. 
Usnęl'y dl'ugie namiotów szeregi, 
Co bielą pfócien swych, jak świeże śniegi 
Świecify z gęstwin leśnych ko1•ytarzy, 
Myśmy nie spali, byliśmy na straży. 

Przed nami ogień pl'onąf. Smolne ktody 
DawnJ!chfnant"'iiziejó~iewa_fy rapsodr, 
Pog.9!'sk1ch my.,tów wskrzeszaJąC l)ostacJe. 
Wkol'o nas kt'ęgte~ jakby'p.rzy objacie 
S hufy się l't'różki, '"ifY i kap~ni 
Z ŚwiatowidO"'{Y,Ch gontyn gdzig.5 zwofani, 
Ze~więty.ch gajów, proczysk i lkniei, 
Afgdy,_mijalf-rogień, jPO kole\ w medlitwie naa mm podnos'li 'dfonie. 
eas Się tymczaseYJ roztapiaf JW p~armonje 
P ·zedziwnej Rieśni, .,którą tfl)m gęślarzy 
Zawodzit'W glębi'tfeśny.ch-korytarzy. 

gJeń z fadosnym tl';a,;kiem;_v górę strzelat, 
CliwJ(tat "k!dtJziska, pr~ef3Plat, spopiel at 
l znów eo nowe sięgajtt~C- nigdy syty. 
Czasem SI~ w dymu atulat btękity, 

. Jak. b(istwritóJ'l1dami znużone 

Oblicze swoje k1yje za zasfonę. 
Dokofa ognia swawolne chochliki 
Chwytaty żużle, iskry i pl'omyki 
T rozrzucały je wkoto garściami. 
To przyczaiwszy się gdzieś między c/rwami 
Na tuman dymu wskokiwaty siny 
T tak z chichotem Ieciaty w gęstwiny. 
Czasem w ciemnościach migną/ zwierz spfoszony, 
Czasem uroczne, trwożne dziwożony 
Zwabione ogniem, wychy/aly gl'owy 
Poprzez paproci węlon ko1•onkowy. 
Tylko robocze, mate kl'Osnoludki 
Wciąż p1•acowafy. - To spędzafy trzódki 
Mrówek, zbudzonych jasnością ogniska, 
To znowu biegty w. mroczne moczyska 
Dymu sktębione tumany rozwiewać, 
Lub śpiącym kwiatkom kotysanki śpiewać. 

Snem - li to byto wszystko - czy też jawą ? 
Ta noc, ten ogień błyskający krwawo, 
Który strugami bijącej jasności 
Takich niezwyktych do nas ściągną/ go.ści. 
Jedno wiem tylko, że się nam zdawato 
Jakby się oto przyobiekty w cioto 
Jakieś wspomnienia dawne, dobrze znane, 
Może wyśnione, może przeżywane -
Dobyte nagle z mroku zapomnienia 
Urokiem ognia świętego pfomie,nia. 

O. /'1alkowska. 
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Harcerze polscy w Paranie. 
Daleko]na poludniowym Zachodzie, gdz;e§ pod 25 s topniem 

szeroko§ci geograficzne j, wśr6d puszcz dzie\l.•iczych, osiadło 
około 200 tysięcy Polaków. 

Wycierpie li niesłychane mę.ki poniżenia, ubóstwa, wprost 
nędzy, aby teraz, od paru lat szczególniej po odzyskaniu nie · 
podległości Starej Ojczyzny, korzystać z owoców własnej, nie 
mającej sobie równej pod wzgl ędem wielko~ci i og•·omu pracy. 

:,.ts ~ Synowie i wnuki tych 
najwytrwalszych na ziemi 
pracownikówznają już tyl
ko Polskę z opowiadania, 
jako kraj baśni i legendy, 
o którym ojciec, lub dzia· 
dek emigrant wspomina w 
kole rodzinnym ze łzą roz
czulenia i drienicm głosu. 
· Młode pokole nie pol· 
~ki e drugie, lub trzecie fu· 
laj urodzone, marzy o Pol· 
sce i maluje sobie jej obraz 
świetnymi ko lorilrn; fanfa· 
zjt i legendy, a lącząc się w 
drużyny harcerskie i orga
nizacje młodzieży wypcl
nia obrząd względem dale
kiej, mistycznej Metropol ji. 

.żararak" i innych węży jadowitych - chtopcy w pr~eciągu ty
~odnia zebrali ładną kolekcję z kilkunastu okazów. Znosili' więc 
te groźne gady z przetrąconym grzbietem, trzymając je za ogon, 
przyczem lada ruch nieo'strożny, lub chwila nieuwagi, a odważ
nemu towcy groziło ukąszenie od wijącej się na wszystkie strony 
paszczy jadowitego potwora. Niektórzy łapali żmije na mnle1\kie 
lassa i potem nieśli je do domu z ziejącą paszczą, ogonem wścic

kłe.owini~tym dokoła ręki. 
!'Jednakże jadowite wę· 

tc:to nie jedyne niebez~ 
piecżcństwo puszcz para~
s kich. Pod kamieniami w 
suchszych miejscach kryją 
się czarne, olbr·zymie pta
szniki, jeszcze bardziej ja· 
dowite, niż irnijc, na Ji
&ciach siedzą wielkie wło
chate liszki, których jeden 
włosek pa1·zący może przy· 
prawić o ślepotę, o ile do· 
stanie s;ę do oka, a do
tknięcie której powoduje 
długotrwały ból piekący 
i opuchnięcie ciała. 

Pamiętajmy, że hal'cĆ
•·ze parańscy znają Pol skę 
tylko z ust s woich dziad· 
ków i ojców, a żaden z nich 

Te i wiele jeszcze 
innych niebezpieczeństw 
umieją tutejsi chtopcy 

rozpOZI\8Ć i uniknąć 
Posiadajt\ przy fe m nic-.Start d-ny w /'1. /'1allet . 

zwyklą, jak na swój wiek 
silę i zręczno§ć, a płuca i serce w tym czystym i wyżynnym 
powietrzu wprost wspaniułe (Zaludniona Pnrana jest w znacznej 
części wyżyną, wznoszącą się do 120:> m. nad poziom oceanu 
Atlantyckiego). Umiejll się wdropać na niebotycznego pinjora 
po orzechy, osiodłać konia i jechać na nhn często dzień cały 
i d l użej, powozić wozern. co w Paranie nie jest wcale rzeczq 
l ahvą wobec wązkich i niesłychanie stromych dróg i koniecznej 
wobec tego umiejętności cił}głego używania hamulca. który 

ni~dy ni c widzia.ł śniegu, d·ęby oglądali tylko nieliczni chłopcy 
z okolic Malłetu, gdzie cztery drzewka rosną w polskiej szkole 
średniej, otoczone opiek;:ł, jak żywe relikwje. 

Źaden też z harcerzy nie wyobraża sobie nawet wnęt1·za 
Jasu polskieł-10, a z opowiadari starszych my~1i o nim, jak 
o prawdziwej świł}tyni, gdzie chodzić można pomiędzy drzewami 
swobodnie, jak po sali ko1umnowej, gdzie ponujc półmrok 
chłodny, czystość, woń Ży\viczna i cisza. Z życia codziennego 
znaj<) oni tyl ko ~fl·aszlh'~-'il puszcz~ zwrot-
nikową: J'nokrą, duszną i parnq, zbitą 
w gąszcze, jak ściany, zdradliwq, odu# 
rzajt}Ci), ~roiną. 

· znajduje się przy każdym wozie. 
A fach woźniczy cieszy się tu po· 

ważaniem i dobrego .,karośnika"' - (wo· 
źnicę) zna ca.ła okolica. Nie powinno 
to nikogo dziwić, jeśli się zwaź:y, ie do 
,.karosy"' paratlskiej 2aprzęga się S, 7 
czasem więcej koni, lub mułów, a ~or .. 
szych i dzikszych dróg niemn na calym 
świecie chyba. 

Chłopcy już od najwcześniejszych 
łat biorą udział w ciężkiej , karczun .. 
kuwej pl'acy rodziców, odbywają dalekie 
podróże - słowem żyją tym dzikim, 
pierwotnym, pionierskim żywotem pierw-

szych osadników. Niektórzy stracili 
ojc6w w walce ~ ,.fanatykarni" ("ka

bokie•, leśni ludzie). 
Nic tei dziwnego. że skauting w swej 

praktycznej postaci przyjął się tutaj 
odrazu. 

Pracowite, pełne trudów życic na 
kolonji, pełne t~sknoty i podziwu opo· 
wiadania ojców, wreszcie klimat wyżyn 
podzwrotnikowych i otoczenie wyrobiły 
typ chłopca znacznie się r6inii!CY od 
pierwowzoru eUI·opejskiego. Właściwic 
bo każdy chłopak para.iski posiada wiele 
cech prawdziwego harcerza, choć o nim 
często nic ,,je slySZitl. K('Jidy z nich, 
wyćwic::zony życi em w pobliżu borów 
dziewiczych, polowaniami z ojcem lub 
starszym bratem, wycieczkumi Siuno
dzielnerui do puszczy etc., umie st<ł pać 
fak c icho i !=<prawnie, j.:tk indjanin, :,falc 
na palcach płynnic i szybko. Chłopcy 
tylko umicjq przenikać uąszczc dżungl i, 
pl'ZCwi jając się gibko pomiędzy splotami 
Jjan i tt·zciny - "takuary", tam gdz.ie 
nnwct p'"ywykly do tych borów s tory 
kolonista ki-oku nie ujdzie bez ,,fa kona" 
(nóż do przecinania ~cieżki w lesie). 
Od najmlodszych lat umie rozpoznoć 
jadalne owoce i jagody wśr6d nies1y# 
chanego bogactwa lasu tropikalnego, 
umie rozpoznać je pewnie i odra~n1 pod 

.Strzelanie z luku. 

Chłopcy z calyrn zapałem ćwicZtl 
się w mustrze, sporcie wszelakim, robią 
wycieczki, ~rają i bawią sie, polują, 
w niektórych szkotach zbierają owady, 
skóry zwierząt, rośliny etc. f pomimo 
tego, że w Paranie brak polskiego szkol· 
nictwa średniego, tej ostoi harcerstwa 
w Polsce, ruch Haden-Powellowski ma 

groz(, śmiertelnego zatrucia tyloma inr\ymi, licznymi. a nic~ 
bezpiecznymi okazami tutejszej flory. 

Chlopiec·paraitczyk z reguły chodzi przez cały rok boso 
i nigdy się nie zrani, nigdy nic nastąpi na kolec, których tu 
rnnóstwo czeka zdt·adliwie na nieostrożną stopę. Urnie on tak 
przeszperać oczyma wązką "pikadę" (ścicikn w lesie), ź:c nie
zmiernie rzadko się zdarza, aby któryś z tych prawdziwych 
,,svnów puszczy" nastąpił na śpiącą żmiję, lub pająka. Owszem 
'.aden gad nie ujdzie uwagi ich bystrych źrenic. A kiedy raz 
popl'osilem maleta.rl.ski zastęp "wilków-guara" o przynoszenie 

tutaj zapewnione powodzenie, właśnie 
ze wz~lędu na 19harccrski" tryb ~ życia tutejszych chłopców. 

Nie wytworzyła się jeszcze w Puranie postać ,,mamusinego 
synka", niema jeszcze typu dziecka miasta. Wyłącznie prawie 
panuje zdrowy, pionierski typ chłopca zaradnego, samodziel
nego, zżytego z trudem i niewygodami, znajileego przyrodę 
i stykającego się z nią od rana do wieczora - typ urodzonego 
harcerza. 

Apolonjusz Zorychto. 

~ 

l 

l 

' l 
o 



Str. 104 "CZUJ DU C H !" Nr. 7/R 

Kilka cyfr ze Zlotu. 
Najpierw chcę Was ostrzec, że cyfry tu podane 

nie są pewne, bowiem nie mogłem ich wydostać 
z źródeJ kompetentnych. Niechaj zatem nikt na 
nie nie przysięga, a jeśli znajdzie błąd niech się 
nie dziwi, tylko napisze nam o tern. 

A potem chcę dodać, Żl! podaję cyfry dla tych, 
którzy be?. nich nic mogą ży~. A podaję je osobno 
z uwagi ua tych, którzy 7 cyframi nic sympatyzują. 

Ogólna liczba uczestnik ów Zlotu w obozie 
męskim pnckroczyła liczbę 4 000, w obozie żeti
skim t 000. Z tego u druhów przypada na cho
rągiew warszawską 1 014 w 27 drużynach, lubelską 
326 w 19 dr., lwowską 311 w 27 dr., poznatislq 
305 w 16 dr., pomorsl<ą 215 w 14 dr., sosnowieckq 
195 w 14 dr., - i t. d. Pocicszai<ICC jest, że z chor. 
wołyńskq przyjechało jednak 167. Ze śląska mie
liśmy ty lko 30, co się tłumaczy znaczne mi t rudnoś
ciano i materjalne mi i technic:1.ne mi. Polskich h a t·
cerzy z 1.agranicy przybyło 71, skautów 7.agranicz
nych o le 100. Co do d ruhe n S:t.<'zcgólów nie znam. 

Nagrody o l r7.ymaly następui <tce drużyny męskie: 
Za wyprawę jednosll<:lW<\ 13 warsz., za wyprawę 
drużyny 20 warsz., za samodzielne urząd7.enic s i ę 
1·3 warsz., za cste lycznc ur1.ądzcnic się 13 warsz., 
za pożyteczną służb<; na Zlocie 20 warsz., za gry 
harc. i mch. 20 warsz., z<l pokaz samarylatiski 
15 pozo., 1.a strzelanic 2 wnrsz., za śpiew i tntice 
13 warsz., za popis ~raji<ów l ursynowska, za pop is 

artystów 2 warsz., za najbardziej pomysłowy pokaz 
3 warsz., za najlepszy warsztat 3 dąbrowska. 

Wobec tego i z uwz~lędnicniem innych momen
tów uznano 13-tą warszawską drużyną mistrzowską 
Polski. 

Uszeregowanie drużyn na dalszych miejscach 
przedstawia się następująco: 

2. - 3 warsz., 3. - 20 warsz., 4. l ursynowska, 
5. - 13 wileńska, 6. - 12 wars7., 7. - 10 warsz., 
8. - 2 warsz., 9. - 1 warsz., 10. - 1 byd!!oska, 
11. - 14 poznatiska, 12. - l przasnyska, 13. -
15 poznańska, 14. - 19 wars1 .. , 15. - 8 piotr
kowska, 16. - 1 lwowska, 17. - 6 lubelska, 
18. -- 11 łódzka, ! 9. 27 wnrsz., 20. - l lubelska, 
21. - 5 pozn;;uisl;a, 22. • miri sl<n. •uazowic<'i<a, 
23. - 3 lubelska, 24. --- l c hc lrnsb, 25. 1 gra
jewska, 26. -- 1 kowclskn, 27. -·- 7 warsz., 28. --
53 warsz., i t. d. 

U druhen zdohyla chorąg iew wolyr\sku I na!!r. 
za śpi e w i I szą za t!uicc, ch . 16dzlw 1-szq z,\ oho
z O\ynictwo i Il·~ą za eslc lycznc urządzenie na mio
tów, ch. poznańska I- sz11 za cs l<:t. ut·1.ądz. namiotów 
i II-~ą za taticc, ch . pomorslca II l!ą za obozow
nictwo . Chorąg iew warsz:~ws lw p o d 11 b n o nic nie 
dostała . · 

Na tem kor1czą sic; moje wiadomości. .Może 
w przyszłym nmn<'rz.c hęclę je mr\gJ· rozszerzyć 
i poprawić. 

Rep. 

Wyniki zawodów sportowych na Zlocie. 
Bieg 60 mir. juniorów. 1. Polkowski -Warszawa czas !1.2 sek., 

2. Piotrowicz - · War~zown. 3. Konopku Lwów. 
Bieg 100 mir. 1. Mieszkowski Warszawa czas 12.1 sek., 

? Kozłowski ·- Lódi , 3. Jngnl•ki - Toruń (przcdbic~ Za cha
r.zewski 11,5 sek.). 

Bieg 400 mir. 1. Mic:stkow• ki -- Warszawa - czas 56,2 sek., 
2, Adam ci o - Lwów, 3. Rudni cki .. _ Wni'!'IZR\Vi.'l. 

Bieg 1500 mir. 1. Wituch Worszawa czas. 4 m . 34,2 sek., 
2. Ccntl<icwrcz - Wnr; r.nwn czns 4 m. 36 sek., 3 Klisz - Lwów. 

Bie~ 1500 hat·cors k i. 1. Fcu·yA .....,Wars7.nwa czas 6 m . 7 s. 
2. Dębicki ~ tddź czns. 7 m, 14 sek., 3. Phu;zycki · Warszawa. 

Bieg szlafetowy ju•\iorów 4 u 60 mtr. 1. Warszawa t. jun· 
jol'Ó_a'1 2. Warsznwa s<mJbrów lpozn konkursem. 

~ Bieg szlaletolvy seniorów' (Olimpijsld). 1. Warszawa J. czM 
3 m. 50.5 sc~., 2. l.wów, 3. Ltldi. 

l S~ok w !lal. 1 t<ozubski - Poznań 5,52 mfr., 2. Kubik ·
Po~nnl'. 5,42 mtr., 3. Mic,.~owski - Wnrsz'tlvic 5,41 mfr. 

Skok z wyż. 1. S~ołc • Wdrsznwo 152.5 lm h., 2. Sarnceki ·
t.óąz, 3. Polkowski Wdrsin,/ci. 

Skok o ,.tyce. 1. L'l.tJJński - Toruri 2,64 mtr., 2. Grzyb 
Lwthv 2,53 mtr. p\>zn konlt.ir(Cm So utei· - Lublin 2,59 mtr. 

R~l dyskiem. 1. Sil;,! o - 1.wów 3",90 mtr., 2. Piasccki --
Poznan 25,54 mtr., 3: f.!cbow$kl l.ódt 24,42 mir. 

Rzut oszczepem. )..- Zadrotny - Warszawa 41,40 mtr. 
2. Przysfojeeki - Warsza\va 37,63 mlr.J 4) Zcrnanck- Lwów 
33,79 onfr., (poz11 ilonkursem Kfcrno:!ycki 37,41). 

Rzul kulą. 1. f.!ębowski - L.Sdt 8.41 ontr., 2. Sido Lwów-
8,06.,43) Syhvestlqwt~z - Wa~z~"'• ?,M ontr. 

Rzul granatem. 1. Zadrożny- Wnrsznwa 48,77, 2. Sylwc· 
strowicz- Warszawa 46,75, 5) S ido Lwów 45,87, ( przedrzut 
Zadrożny 51,55 mtr. \Vnr~zawo). 

Pięciobój wojskowy. 1. Ja"ałski Tormi, 2. Micszkowski --
Warszawa. 3. Sido- Lwów. 

Zawody pływackie. 
Bieg 60 mi r. junjorów. 1. Trzewiois ki -· 20 Worsz. czas 

32 ~. 2. P iotrowicz - 13 Wnl"!łZ. 

Bieg 100 mir. sly l k lasyczny. 1. Lr.chowski · Ursynów 
czas 36 s. 2. S yl westrowicz - 13 Wnl'sr.. 

Bieg 100 mir. b ieg J!rzbie lowy. 1. ~1nl inow5ki - · Ursynów 
czas 1 m. 3 4 s., 2) Lcchowsk i - Urs ynów C7.(1S. 1 m. 37 s. 

Bieg 100 mir. s lył do wolny. 1. J.cchowski -- Ursynów czns 
1 rn. 22, 2. Makowiecki 20 Warszmvs kn. 

Skoki. 1. Lcchowski ··- Ur~ynów, 2. Piotl'owicz 13 \Varsz. 

Rozgrywki gier ruchowych. 
1. P ilka nożna finał. t-t. K. S. Czuwaj (Przemy>!) Lwów -

H. 1<. S. Varsovia 4; 2 dla Czuwnju, ro"ów 8:2 dla Czuwaj u. 
2. Piłka polska (szczypiorniak) liMI 14 Puzno1iska -- 13 

Warsza\\'ska 5: O dla Warszawy. 

3. Piłka latająco finał. l.ódź -- Warsznwn 2; O dla l.odzi. 
4. Pilka koszykowa póllin>l. 2 Wnrszawska Poznaoi lO; 2; 

towarZ)'Ski 2 \Var. - Poznlul 22: 2 ob3 wyniki dla Poznania. 
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Prasa na Zlocie. 
Na Zlot zawitało kil kn 1>isrn; whrcw wsze lkim przepisOtl} 

unoszl) .si<: w powiet rzu porwnnc wintrem u)()(ki rokhunowe 
"Harcmi:;trzl\~ i "'Czuj Ducha"' (wyb11cz, czytelniku, że umiesz· 
C?<Hny siebie już na druAicm ndej::u:u, nit! coi I'Ohi ć, jeśli takie 
były ulotki, że na jed nej s troni<> był o wydrukowane ·- " l ln1·c· 
mi strz'', a un dru~icj "Czu j Duch.,,) Adzicnic~td zi c s h;: u l<nzy· 
Wi'l l ",Skaut" w róźuwym stroju, zu lt~cll l y sitt warszawski . 
"Z loe( i zlotowe ",Ho.rccr' z bezpłatnym dodnfkicm w postuci 
pro~ramu zlo(owef,'!o, widzieliśmy burokowy "Glos hurccrzn"' 
z Kalisza i nowoAródzkic .. Nas z<: życic,'. Znjmictny si<; 
niemi po kolei. · 

"Skaut", jak i int~c pisma, z wyj~,fkicm s pecjalnych ~"~TJarców" 
nie poświęcił zbyt dużo miejsca Zlo~owi. Numer, cickttwszy 
noog61 od poprzednich, rozpoczynn i<rótki wierszyk ·- ,Na 
zlot•, będący wst~pcm nicjako do ortykulu ,Przed Zlotem", 
wyliczoj~ccgo dobre skutki, jakie m n mieć Zlot; z treścią arty
kuliku zupelnie si~ zgadtdmy, ternbordziej że są to tylko 
przewidywania. a nic ocena. Nasf~pnic w dłuższym art dh 
S. pisz:e ci pewnym upadku cnóf hurccrskich w ubccnym cz.asie 
i o środkach napra\\'Y położenill, twierdząc, .it trzeba powrócić 
na siMC drogi. Jesl to o"ólnikowc i niejnsnc, lecz. niesleły, 
autor się nie tłomaczy. Dalej nastepuje .Niesamowita Gawc;da•, 
pióra J. T., w formie odetwanych prawic. choć pozornie 
tworzących calość uwag podająca nicjedną S)'mpałyczną uwagę. 
,Szumiący Dąb" • Oh. Przewodniczący • ({owędzi no całej 
póllorej stronie. zaznajami~jąc czytelników z trc§ci~ podobno 
b. ciekawej pracy, - dziennika, w ciągu 2 lat prowadzonego ·
nadesłanej mu przez nieznancJtO druha z ~łuchcj prowincji. 
Odsyłamy czytelnika do nrtykulu, bo trudno "o streścić z po
wodu tep;o, że znwicra sam faktyczny matcrjnl. 

,.Sienkiewicz, jako wychown"'Ca" końc::zy szereg własnych 
prac; zawiera zanadto mało materjalu, wobec CZCłfo nic przed
stawia wit:kszcj wartości i rozmiarami t.rc~z tl) jest zby t ~zczuply. 
Owa tłómaczone artykuły, oroz kroniko pism i tycia łH.ll'CCr· 
skicf'!O koli'czą numer. "Zlot" jcdnodniówl(n Chor'J~Wi Wor
s zawskicj Z IIP. razi swą nikłą fl·c~cil), żniedwie wypclninjqcą 
cztery strony niewiclkie~o formalu. 2 inne s trony ~wiccą ni c· 
skal aną drukiem białością., n jeszcze dwie znwicrnjr, OAioszcnia. 
Wszystko raze m ma barclw ma ło wspólnc~o ze Zlotcni i wobec 
tego nic usp1·awied liwin wydc.n\mictwn, nic mówlilt o ł<:m, że 
stwarza dziwne wrażen ic o s ilach l itcrcu~kich i sto1miu znin
tc resowania si c; zlotem Chorq~wi Wm·sznwskicj. l>wn na~tł;pn c 
pisma: Kaliski uGlos Harccrza11 i NowoRródr.kic ,,Nnszc~ Zycicu 
wcale s i ę o zlocie nic odezwały. n wit:c mówimy o n ich w tej 
rubryce tylko d lalcgo. że nałd~ do pi~m. na Złoci c •·ozpo
wszechnianych. P ierwszy n ic jest gl u~n i<~jszy oni też slab~zy 
od wie lu p ism harcerskich lokalnych, lecz mamy mu za złe, 
że w t reści jest za mało lokalny. Nic zawiera, np. prawic 
wcale k ronik i życia harccrskiCJlO w J<nlisz u i okolicy. ani opisów 
ja kichkolwiek na tyrn teren ie \I.'YJ>Rdków, z harcerstwem zwiq
zanych. Czyżby był tak bardzo odcrwnny od SWCAO gruntu? 
Na wyróżnienie zasługuje arfykul techni czny p. t. ,.Topof.!ruf 
móv.,i". podający dla kaidc~o harc::rrza potrzebne wiadomości. 
Przechodzimy z kolcji do ,,Nasze4o Życia... Obecny stnn wskn
zuje na trudne warunki, w jakich Hcdakcjll łcRO piR:'tu\ musi 
pracować. Tcm \\'iększn jest jej znslul{n, ł.c nic opuszcza rąk. 
i nie traci pewności lcpszełto jutra din swcJ,to pismn. 1\ to 
jutro jest nie tylko pożądane, ole i potrzebne ze względów 

czysto praktyc?..nyc.h poprawicnict druku, który p1·r.cz swą 
nicwyruźność ( pisnlo jest hcktog1·a fowanc} p1·zcrł s tawm nicmole 
trud ności dla odczytania, czcm nnpcwno nic jedn<:Ro <ll·uhn 
znicch<;cn - - po lepszeni a strony t~stt:fyczncj wydnwn icfwn i in
nych zm inn, któ re, jeśli zostaną "'l)rowodzonc. poci llł{ rHl 1)0· 
większenie się zainteresowa nia piS!JlCIIl. 

A teraz ki lka słów już o wydawnic:twic . ..;pccjn lnic Zlotowcm, 
wYdawancm \\' W;)rszawic podczas frwanin Zlotu - którcm 
byly 11HarceH. Rozpoczyna~y się zawsze ki lku s lowam i 
o treści od powiedniej, o nucie wysoko nastrojonnj -- uO szln· 

' ł d - . " l • t . . l f • " chcfncrn wspo zawo mctwac , ~~~'o ~po eczcns \VI C t Hll'ccrs WIC • 
"o znaczeniu Zlotu" i tp. a koi)czyły si~ kolejnym rozknzem 
Komendy Złotu. We ,;rodku za,; znajdowały się rozn1aitc kn· 
waly i kawałeczki. oraz informacje :tktualnc, lub fe* produkty 
obserwacyj. Pod adresem tCRO winśnic matcrjnłu irzcbn po· 
wiedzieć, :ie fatalne jes,!o rozlokowailic, weSJ)ÓI z nicpot1·tebncm 
podkreślaniem przez tiusty druk miejsc zgoła na to nic zosłu· 
~tując~·ch, bardzo utrudniały zorjcntowanic si.:; w tym mntcrjalc; 
w rezultacie, aby znaleźć coś potrzebnego. trzeba bylo ko· 
niecznic przeczytać wszystko. Przytcm, oddzielne wzmian1d 
zupełnie się nic wyróiniały od podkreślonych cz<;Aci jcdne~o 
i tegoż samego artykułu i na odwrót, - arfykuty wy{!łądoły, 
jak szcrc~ luźnych informacyj. Pozatem, lekki. żartobliwy lon, 
dowcipne uwagi i komiczne oświetlenie calości znsłu~ują na 
pochwały, chociaż widziclibyśm~ ch<;lnic obok żnrtów i pod
kreślanic dodatnich stron i zjawisk życia obozowego ft infor .. 
macjc:: nie mianującą czarnego bialcm, jt1k fo si~ ,,llnrcom" 
parc; razy przydarzyło. 

Z okazji Zlotu wyszedł 6-7 nr. . 
Harcmistrza, powiększony do 20 :,tron. Zawiera dużo cen· 

1\ych myśli. Podnosi sl<;- znaczenie idei braterstwa, przekłada 
się z zagranicznej literatury artykuły o •·ołi slorszcj mlodzicty 
w harcerstwie podaje się referaty o nas zej starszytnie mt:s ld cj 
i żeńskiej wygłoszone na ostatnim Walr'tym Zjeidzic. W rubryce 
" . .. i Redakto r takie ... " znajdujemy b. trafnq uwnł!~. dotyczqct, 
rozpraszania l"'f\SZych wysiłków w pr01cy nad pi~momi hnrc .. 
których jest wiele, z których żadno znto n ic w1.nosi !>ii•} nn 
wyższy poziom. Byliśmy zawsze fcgo zdani n, *c lepsze P!~mo 
jedno · a dobre, niż dzi esięć ladajakich, sqdzimy, ł.c pt~mo 
mnj;,}cc najwit;kszc s zanse wi nJ\0 być popiernrH! prz(~Z wszyst .. 
kich, n by ,·zcczywiścic dobrem s it: s fa lo. Cicknwc i poiytcczm~ 
sq rozważuni a na te mat s po lecznych :wdaJ\ o bozów. prokłyczn(~ 
sa wsknzdwki o lekkici c.tlctycc w drużynuch i informncjc 
o · harc. po łskicm zagra ni e<\ <:zy o ohoznch w r. 1923. t<ronika 
obfita, cho ć nieco bezładna. 

Nickorzystnie odbija si ę na wurlości Harcm istrzu zbyt 
ma ł e grono jego współpracowników. Redaktor zmuszony j<:s f 
zbyr CZGSfo zabierać glos, tem też zapewne t l umncZ)'Ć nGIC t y 
ustawicznie zmi eniający się rozmiar i zuprłnilnicwspdłmicrno~ć 
wartości poszczc~ól nych numerów. l lej! druhowie l Czy ni c 
chcecie poważnie myśleć i myśhuni swcmi d zielić sio r. swymi 
braćmi? Czemu Was brok? 

Mamy leź prośbę pod adresem l~cdakcji; czyby to si~ nic 
dalo zrobić, aby \Viadomości Urz~dowc znalazły się zawsze 
na koilcu numeru, a nic w środku, choćby kosztem oklodki. 
kt6rt przecież wcale tak potrzebną nic jest, skoro onloszc1\ nn 
niej niema. 

• 



l 

• 

Str. 106 " CZUJ D U C H '·" 
Nr. 7/8 . 

• 

Drapieżny Kret. 

·zbierajcie rośliny lecznicze! 
W motejszym numerze chciałem "amatorom" 

roślin leczniczych zrobić nową przyj emność przez 
podanie cen roślin bieżących (L j. tych, które obecnie 
mają porę zbioru) ; lecz na razie się to nie udało. 
Wybrawszy się bowiem do lilji Poznańskiej "Planty" 
pny ul. S tromej l. 24, by o tem się poinformować, 
zastałem jej drzwi i okna "za hi te na śmierć". Otóż 
podajemy do ogólnej wiadomości, że fil ja "Planty" 
w Poznaniu została zwinięta i przeniesiona podobno 
do Torunia (czego jeszcze osobiście nie stwierdziłem). 

Znowu użyczam paru wskazówek. Po stwierdze
niu więc naulwwem danej rośliny leczniczej należy 
przystąpić do zbioru. Aby towar wyszedł solidny 
i pokupny trzeba pamiętać: 

1. Że zbierać należy rośliny czy ich części zu
pełnie zdrowe t. j. bez żadnych plam, znieksztalceri, 
uszkodzeń i t. p. 

2. Że zbierać można tylko w porze suchej i cie
płej. Wykluczoną jest przeto pora ranna czy wie
czorna z rosą czy mglą, wykluczone pory deszczowe 
i okres podeszczowy aż do zupełnego oschnięcia 
roślin . 

3. Ze suszyć należy, przeważną część roślin 
w cieniu, na suchem i ciepłem poddaszu strychów, 
stodół, namiotów, szop i t. p. Nie może tam tylko 
panować zatęchłe powietrze (zrobić przewiew) i za
ciekać woda. Jako podścielisko nadaje się czyste 
płótno, worki, rogoże, plecionki suche, deski suche 
i heblowane. Suszące się rośliny trzeba delikatnie 
przewracać, z początku i parę razy na dobę, póżniej 
coraz rzadziej. 

4. Ze nie należy samemu uskuteczniać krajania 
czy rozdrobniania..roś,zbieranych cało (= zioła). 
bo moiell);:Y całą pracę zmarnować, gdyż tylko od
powiednią maszy,rią da się \ a dobrze uskutęcznić. 
Lepiej{' więc zaćlowoln'' się nieco niższą ceną ziół 
niehajanych. { l 

K,afe n 'd\ ,..r z- l i c o w zbioru (waż -
uie l sz f ch ro~je s(ł_ nas ,ępujący : 

Z~ier~ć kwiat : 
z tl'cz"<trneg~ - hzo4 iny (Sambucus nigra) 

Chabru T otawatu polnego f,_Centaurea cyanus) 
Dz{_ewannr~eka~~j}(Ver~ascum thapsus) 
Jasn~y białe~.bamium album) - · 
Krwawnika (Achilleg; :;{[Uefolium} 
Lewandy praw11Z'!1Lavandula vera} 

~r~rclifl w 

slaziku l eśnego (Malvu silvestris) 
Rumianku rzymsic ( Anthemis nobilis) 

.. zwycz. (Matricaria Clzamomilla) 
Pomomika górskiego (Amica munlana} 

• Zbierać liście: 
Bielunia = cledery (Datura stramonium} 
Lulka czarnego (Hyoscyamus nige1) 
Mięty kędzierzawej (Mentha crispa) 

.. pieprzowej (Mentha piperita) 
Napars tnicy lekarsl<iej (Digitalis pmpurea} 
Orzecha włoskiego (Juglans regia} 
Podbiału zwycz. (Tussilago farfara} 
Pokrzyku leśnego = Wilczej jagody (Atrapa 

BelladonnaJ 
Pokrzywy zwycz. (Urtica dioica) 
Rojownika lekarsk. Melisy (Melissa officinalis) 
ślaziku leśnego {Malva silvestris) 
Slazu pospolitego (Malua neglecta) 

" lekarskiego ( Althaea officinalis) 
Bóbrka trójlistnego (Menyanthes trifoliataj 
Sz11łwji lekarslc (Sa/via officinalis} 

Zbierać zioła: 

Bratków polnych = Fjołków trójbarw. (Viola 
tricolo1) 

Czubl1a benedyktyr1skiego = Drapacza benedyle 
(Cnicus benedictus} 

Komosy meksyk. (Chenopodium ombrosioides} 
Macierzanki pospolit. (Thymus serpyllum} 
Nostrzyku ( żó ł tego} lek. (Melilotus officinalis) 
Połoniczniku gładkiego {Hemiaria glabra} 
Rdestu ptasiego (Polygonum aviculan!} 
Piolunu (Artemisia absinthium} 
Tysiącznika zwyczajn. (Erythraea centaurium) 
Tymianku (Thymus vulgaris} 

Zbierać nasiona: 
Gorczycy białej {Sinapis alba) 

" czarnej {Brassica nigra) 
Kopru wło~kiego (Foeniculum capillaceum) 
Karolku = kminku {Cara m carvi) 
Kolędry siewnej (Coriandrum sativumJ 
Anyżu (Pimpinella anisum) -

• 
Zbierać: Sporysz (Secale comutum): 

Są to jakoby fioletowo·czame .roiki, sterczące 
z dojrzewających kłosów żyta w miejscu ziarn. Jest 
to grzyb lekarski o cenie b. wysokiej (w Ameryce 
1 kg - do 10 dolarów). Zmielony, jest w mące 
trucizną bardzo niebezpieczną, w większej ilości 
spożyty może wywołać nawet śmierć. 

• 
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W JllPONJI. 
Gdy we Władywostoku 'iedliśmy na okt;ęf japor\ski, na 

pokładzie był o ~warn o, ,\•szędzi e widz iało się uśmiechnięte 
twarze chlopcch.., i dziewczynek, bo cie1izyliśmy się, że nic~ 
zadł u~o ujrzymy przecudn ą Japonję. Z niccierpliwością ocze· 
kiwaliśmy, kiedy dadzą znać, że statek wyruszy. Na przystani 
było duio publiczności, która nas żegna.Ja. Byli tam wszyscy 
nasi z ł~omifc· 
tu Ratunkowe
~o, bylo dużo 
Jap01lczyków i 
Jnponek, a na · 
wet konsu l ja· 
poński przyje
chał nas od-
prowadzić i 
rozmawiał z 

nami i naszq 
pt·zeloioną 
panią Budzi~ 
nowską. 

Wtem usły
szeliśmy awiz
dek, statek po
wol i odbija od 

brzegu, a 
śpiew: IJ,Jesz. 
cze Polska nie 
zginęła" roz· 
brzmiewa po 
pokładzi e. 

PlynGi i śmy na 
wschód, 

wzdłuż brzcau, 

l 

e~ . . 
l 

~' 

l 

'*" \:;) 
l 

~ 
l 

~ 

z nami bGdzic da lej, dokąd pojedziemy. ~dzie bGdziemy m iesz
kać, co będziemy jeść: czy j apońskie czy nilSZC potrawy. 
Wielu Japollczyków robiło różne zdj~cia. To foto~rafowanie 
trwało do pól do dziesiątej. Potem zaprowadzono nl\S do 
przystanków tramwajowych. Jechali śmy przez miasto, na uli 
cach czyściutko, budynki maleńkie z papieru. Japonki z dziećm i 

l 
'i' 
e~ 

l 

~ 

l 

~ 
l 

~ 
l 

~ 

na plecach, .Ja
pońcZ}'CY W ki
monach ... Tak 
zapatrzcni na 

to wszys tko 
nic spostrze
gl iśmy jak 
przyjccha .. 

liśmy na miej· 
sce. Musie· 

liśmy jcszcz(~ 
przt~jść wąską 
ul iczk~, wi<(C:: 
szłi!imy para .. 
mi; lll'OWI.ldził 
nns Japończyk 

imieniem 
Osav.•a. Z bu~ 
dynków powy .. 
chodz i ly ko

biety z dzieć
mi. Szl iśmy z 

· wesołero i min · 
karni . ciekawie 

prz ypa trują c 
si~ japońskim 
dzieciom. Za· 
mieszkal iśmy któ r 1• coraz 

bnrdziej osła
niał się mglą 
i rozpływał w 
ciemności, na· 

Dzieci z Syberji d-ny 
w jednej z 

dzielnic Tokio, 
Fukudenkai . 

w sicroGiricu pod oplekq l'· Mlecznlkowskicj, przybocznej 
harc. we Wladywostolw. 

Było fam kil
kanaście · bu· 

dynków, połow<: zajmowaliśmy my, a drugą połowę sieroty 
japońskie. Większa czę§c budynków był a zbudowana z cien· 

koniec zlal się 
zupełni e z morzem, niebem i nocq - i znikrHll. .. Chwi lami 
tylko polyskhvały czer wone i zielone świ atła latarń. które 
robił y wrażenie świateł zawieszonych w po-

. :- . 
. . 

kiego drzewa. Podlo~a nie taka jak<l my 
wietrzu, wreszcie i one znikły; naokoł'o 
bielały tylko zapienione szere~i grzbietów 
fal idących jedna za drugą. Po dwudniowej 
podróży po morzu j apońskiem, bardzo burzli· 
wcm, ujrzeliśmy wreszcie no horyzoncie zje .. 
mię... Naiwierw wygląclala jak ciemno· 
b.łękitnn smu"a, k tóra stav~·ała się coraz 
większ;;l, aż ukazaly się nam piękne góry, 
§liczne zatoki i zaczęliśmy spotykać duio 
żaglowych łodzi rybackich, które sieciami 
łowiły r yby w morzu . W końcu nasz okręt 
zorzucil nicda leko od brzegu kotwicQ i po· 
tężnem gwizdani em oznajmił miastu swoje 
przybycie. Spuszczono lodzie, wsi edliśmy 
i ze śpiev·.'Cm "Nie r:r.ucim ziemi skąd nasz 
ród" dobil i śmy do brzegu. 13ylo to miasto 
japońskie Curuga. Musieliśmy tam czekać 
kilka godzin, bo pociągu, który mial nas za· 
wieźć do Tokio jeszcze nie było. Gdy wy
siedli śmy Ha brzegi Japończycy nas mile 
przywitali, nakarmili, a pótniej wesoło z nami 
się zabawiali. Ze smutkiem żegnali nas, 
gdyśmy opuszczali Curugę. 

Nasz pociąg mkną! przez l<Jki, pola, 
ogrody, osady i wsie japońskie. Wszędzie 
widziało SiG na polach rosnący ryi, tak jak 

R. Wotanobe, japmiski konsul 
we Wlodywostoka. 

mamy: wszędzie były rozłożon e maty, drzwi 
były pa pierowe. W Japonji jest przyjęte, że· 
gdy sic; wchodzi do budynków, należy zdj ąć 
trzewiki i iść w pol\czochach. Sto ł y i slolki 
w jadalni ach są niziutkie. Na śniadanie, 
obiad i· kolację najlepszą J>otrawą jest ryi 
i d ro bny zielony groszek. a pończycy uiy· 
wajq do jedzenia d wóch pałeczek, które 
służą im za łyżki. l'..óżek ni c miljq, śpiq na 
matach. Japonki kładą pod szyję twarde 
poduszki ażeby ich fryzura sic; nic popsuła, 
bo czeszą się raz na kilka dn i. W każdej 
s ypialni wisi s iatka ażeby w nocy n ic kąsał y 
komary i moskity. W przeci<Jgu dwóch ty
godni Japończycy dali nam kimona i japoń
skie t re pki i zaraz s fotografowali nas w tych 
strojach. Co rriedzic) ę1 a nawet i w dnie 
powszednie urządzaliśmy wycieczki do par· 
ków, świąty1l, muzeów, zwierzyńca, n wszędzie 
z radością nas witano, a ze s nnHkiem że~ 
ł!nano. Co świGto chodziliśmy nu mszQ 
świętą do kościoła katolickiego. Gdy które 
z nas zachorowało zaraz oddawano do szpi~ 
fala. Japońskie siostry milosierdzia troskli
wie nas pielęgnowały, spełniając każdą za· 

u nas w Polsce zboże. Jechaliśmy z Curug i do 'Tokio ca lą 
noc do ósmej rano. W nocy na k&idej stacji było pełno Ja
()Ończyków, okna w wagonach były ciągle otwarte oni zaś nie 
odst~powali od nich, l>Odając różne łakocie i zabawki; tak 
był'o na każdej prawie stacji. O ósmej jak wspomniałam 
p rzyj echali śmy do Tokio. Na stacji ujrzeliśmy na peronie 
naszt! panią AnnG Biclkicwiczową i doko1a niej dużo JapOJl
czyków, którzy nas serdeczn ie przywitali. Wyskoczyliśmy z po· 
ciągu do pani An.ny, po J>rzywitaniu rozpytywaliśmy si ę co 

chciank~ choreao. Porozum i ewały s ię 1. nami 
za pomocą slownika japońsko~rosyjskiego, a kilka ro~umialo 
nnwet rosyjsk i j ęzyk więc mówity z nami po rosyjsku. 

Prędko przeminęły dhtgic micsit~cc pobytu naszego w Ja· 
J)Onji, zbł i .iały się dni wyjazdu do Amer yki. Przez ten czas 
bardzo zaprzyjaźniliśmy się z j;:tpohskiemi dziećmi, które przy· 
chodzi ły do nas. My ich uczyliśmy polskich śpiewów, a one 
nas japoi'tskich. Naipierw nnuczyliśmy ich ,,Jeszcze Polska 
nic zgirH;ht • , pofem 11Jak to nn woje nce ładnie" i 11Z dymem 
pożarów". Dzieci japorlskie nauczy ł y się nawef 11 Roty"', którą 

• 

., ~ 
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śpicwały razem z gimnastycznerui ćwi czen iami, któryc_h . na
uczyliśmy si~ w drużyni e harccl'skicj. Japo•\czycy nanHcrw 
nauczyli nas hym nu "Kimi·Gajowa"' a potem innych. l?rzez 
ostatnie dni pakowaliśmy się do podl'óży. Całcmi dniami 
pełno bylo Jopo•>czyków, którzy z nam i żegnali si~, dając na 
pamiątkę nam fotografje. pocztówki i adresy prosząc żeby do 
nich pisać. Ze 
wszcchstronrpz
brzmiewał hymn 
japoński i ".Jesz· 
czc Polska nie 
zv_in~ła". Japoń· 
skie dzieci pa
trzały na nas ze 
smutkiem ie je 

opuszczamy. 
Gdy wyruszy· 

liśmy z zakładu, 
w oczach japorl
skich dzi<~ci, a 
nnwct u ich wy .. 
chO\Vl'lwczyrl i 
wychowawcó \\' 

:iwiccily łzy. Na 
pokladzi~ po· 
wstał gwar, Ja· 
pończycy ic

f:!nal i nasjeszcze 
raz. Gwizdek .. . 
pomost wci ąg
nięto. Zaczc; la 
gt·ać orkicsfrt,, 
my staliśmy na 

żona czarna chmurka. \Vszyscy za\\'ołaliśmy : Ziemia! Ziemia! 
Jakoż po krótkiej chwili, na tle owej chmurki poczęły sirc 
ryst>wać piaszczyste wybrzeże, lasy masztów, dalej śpiczaste 
'"''icie kościelne, dnchy domów, bia ł e mury - słowem coraz 
dokładniej widać port • Victoria". do którego podchodzi l nosz 
okr<;f. Na przystani, gdzie było dużo nieznajomych Anglików 

i Amerykanów 
ujrzeliśmy pann 
doktora Jakób 
kicwicza, który 

nafychminst 
wsz(~dł do nas 
na okr~t i po~ 
tern zaprowadził 
nos po kolei do 
<1mcrylt<' ńskich 
urzędn i ków u
dzielających po· 
zwoleni~' na wy.-. 

lC}dowanie na 
ziemię tuncry
kańską Tymcza~ 
scm podjecha
l iśmy do portu 
!nmcrykl'll r;skic~o 
Scatlc. Na pra· 
wie gł adkiej po
wierzchn i 0~1 o· 

mnej zatoki 
czerwone beczki 

pokładzie, IV rę· !1todzie?. japotlsko pokazoje dzieciom polskim 
kach trzyma· 

oznaczające 
m ielizny kolysa 
ly się poruszane 

Tokio wożąc je tramwajami. ruchem wody i 

liśmy różne kolorowe IVSI<liki i r.zucaliśmy je M przystań ~dzie 
łapal i je Japończycy. Najwięcej wstążek trzymała pan i 13iol· 
kiewiczowa i gdy okrc;t rus•yl szla po przystani obok okrętu . 
Rzucaliśmy jeszcze osłatnie wstążki Japończykom. Orkiestt·a 
coraz głośniej grała i wreszcie statek powoli odbił od brzegu. 
Wstążki ciągnętc przez nas porozrywały się. Wnet wszystko 
~nikło, wypłynęl iśmy 
na ocean. \Vicczór 
był prześHczny, za· 
ch odzncc siOJ)cc l'ZU· 
cało ostatnie blaski 
na oceari. Na drugi 
dzień raniutko wy
_biegliśmy na pokład. 
Ocean był spokojny. 
Dopiero \\' poludnie 
zaczął si ę burzyć, 
wi~c po kolei ucic· 
kliśmy do kajut, po· 
zostali wytrwa lsi i 
bardziej żądn i wra· 
żeJ\. W czasie po· 
dróży widziel iśmy 

wieloryby i wiele roz· 
maitych 
ryb. Jec:haliSrrty 

·r . t : 
v, ile •. ' . . . 

tak bez żadl nn~"J,~:\r'._..--
ny d1·ugi t! 

ci ą~JC IVVID< 

tablicy kic:d V' 

i c l1l y~d~o:i~r~~;:~~~~ no 12 
d owi 

tabli ::~~:~t~:~;,;~~~ dziś. 
ci c 
dość. 

• 

• 
1 

; 

. powiewem wia-
tru . Nas< okręt wywiesil flagę amerykańską i japońską, __ po· 
czcm zwolnił biegu Lzaledwie .suną l Ie kk<?. Gdy wypłynęhsrny 
do portu, czekała nas fam mila nicspo~z1anka, a. mJanowJc.Je: 
na spotkanie nasze wyszły dzieci polsk1c w stroJach pols~1ch 
z am~rykańskicmi chorągiewkan~i, ~~~ czele kt6ryc_h s~l ~ dziew
czynka ubrana w strój ametykanskl 1 chłopczyk :?wmcz ub~an!' 

w stro1 amcrykansk1. 
Chłopczyk mial siwą 
brodG, wąsy, a na 
glowic perukę. . Po 
spuszczonyrn pomo
ście zcszłiśtnyparumi 
z okt·ętu i wtedy na · 
stąpity powiłaniel z 
l'odaczkumi. Ra:tem 
z niemi poszliśmy 
do automobi li, któ· 
rych było tal< duio 
ic wszystkie dzieci 
mogły :-;ię ppmicścić. 
Pojcchal iśmy do Pol
skicgo Domu w Seat
tle. Po kwadransie 
byJiśmy na miejscu. 
Właśnie <::zckc.mo nas 
z ohiadem. Po obie· 
dzie bt\wil iśmy si~ 
w Polskim Domu do 
wicczol'a. O ~odzinie 
dzicwi(}fej zaprowa
dzili nas do \VRgonciw 

. ' '• -. 
1 

. . . 
. . .. ; . . . ·' .. 

' -. . 
· ··-~ ; ·:i::l> .·'. ;' 

-~·.; .•·Vfl· ; 
. . • . ~.J,Y;,." 

Jap01lskiego Czm•wonego Krzyża w Tokio. 

gdzie położyl iSmy 
się spać w czyści~tt· 
kich i miękkich lóż· 
kach; prędko zasnę
liśmy zapom i"njąc, 
że jesteśmy w po· 
d róży. Nazajutrz rano 
nasz pocie}~ mknąl 

przez lasy i pola, ogrody i wsie cztery d ni, na piąty dzici) 
rano przyjechal i śmy do Chicago. w_ Chica~o umies:<czono 
nas w polskim zakładzie św . .Jadwigi, gdz.1e. kte~owntkt~m 
był Wie le Jmy ks. franciszek: Rusch, pomocmk1em Jego W1c· 
lcbny ks. Tomasz Srnyk, a wychowawczyniami Wi ~~lchnc Si o~tr~ 
Felicjanki. Serdecznie i rnilc . na~ tam powtt.ano,- .. Ozt C~I 
w tym zakładzi e było prz(~szlo 700. Pt·~dko zazn?J?lll !ltsmy s~(( 
z niemi. Dn ie mijały bardzo prc;dko pozoshn\'lilJąc po soln e 

r 

j 
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mile wspomni(~niil. \V 1\tncrycc byl iśm~' rok i fny miesii}Cc!. 
Ciągle jednak oczcl<iwali~my, l<iedy n<1dcjdzic dw upragn iony 
dzi eń j)Owrotu do Po lski. 

l oto nadszedł dzień 27 styczn ia . Siostry i Wielebn i 

• 

Ojczull~owic hnrclzo inłowcJJi nas i 1'\ldzili tH.Hn zostuć, lecz 
zaledwie kilku zostało. P1·z~•jcchal i:jmy okrętem » Princcssa 
Mafo jiHt'' do Polski i ohecni(! uczymy siQ w Scmillarjum Na-
uczyciclskicm w Wejhet·owie. ł'f. Wasilewska. 

,.· 
... ,.. -" . . • 

Pożegnanic dzieci japatlskich z polskiemi. 

Ze~ary, które chodzą 1000 lat. 
świeże wynalazki na polu zegarmistrzostwa 

elektrycznego, dążą do uwolnieniu nas od troski 
naprawiania naszych zegarów. Nad rozwiązaniem 
tego problemu myślano już od kilkudziesięciu lat. 
W r. 1840 pierwszy Bain skonstruował zegar, po
ruszany przez elektromagnes. Po nim liczni wy
nalazcy jak Liais, Verite, Paul Garnier wymyślali 
przeróżne systemy zegarów elektrycznych, daj<lcych 
się jednak sprowadzić do dwóch typów ogólnych . 
W okres większej twórczości weszło zegarmistrzo
stwo elektryczne, kiedy postanowiono zużyć prąd 
elektryczny do ).JOdtrzymania wychyle!! wahadła. 
l\1ecl1anizmy pomocnicze, prócz źródła energji, po
wodują~ego przesunięcia wskazówek i wahadła, 
okazały się odtąd niepotrzebne. Poruszanie me
chanizmu kółkowego odbywało s ię już nie jak w ze· 
garze mechanicznym, przy p_omocy ciężaru lub sprę
żyny, lecz przy pomocy elektromagnesu. Elektro
magnes udzielał zarazem wahadłu pewnych im
pulsów, podtrzymujących jego wahania. Okazało 
się jednak, że zegary P.lektromagn.etyczne nie są 
zbyt praktyczne. Częste przerywanie obwodu elek
trycznego wywoływało przeskok iskry, która uszka
dzała kontakt elektryczny. Starano się w naj· 
roz1uaitsze sposoby zapobiec tym przeszkodom. 
Pierwszy Foucalll t w r. 1860 wynalazł dobrze ob
myślany kontakt, który, spopularyzowany przez 
zegarmistrza szwajcarskiego Hippa, osłabiał wpływ 
nieregularnych wychyle1\. Ulepszenie polegało na 
tem, że podtrzymywanie waha1\ odbywało się do-

piero w chw.ili słabnięcia wychyle!\. Pomimo ory
ginalności zegar Hippa wyszedł z użytku, pon ieważ 
ngniwo znajdujące się w obwodzie, zużywało się 
zbyt szybko. 

Lecz w r. 1901, fizyk francuski Charles Fery 
zbudował nowy zegar elektromagnetyczny. Składa 
się on z magnesu podkowiastego, zmieniającego 
stale miejsce w stosunku do cewk i, włączonej 
w obwód elektryczny, składający się ze stosu Wolty 
i z przerywacza. Wahadło zaś automatycznie okręca 
.jego dźwignię w ten sposób, aby przerwać prąd 
w ciągu bardzo krótkiego czasu, ile razy wahadło 
przechodzi przez prostopadłą wahania. Dzięk i temu 
połączeniu otrzymuje wahadło impulsy, które pod
trzymują wahania w sposób stały. Z drugiej strony 
podtrzymuje wahadło mechanizm skazówkowy, przy 
pomocy wychwytu, który sprawia przesuwanie się 
koła zębatego o jeden ząb, przy każdem wychyleniu 
wahadła. Te przeróżne kółka, które obracają się 
swobodnie, a nie jak w zegarze mechanicznym p rzy 
pomocy sprężyn, albo ciężarków, zużywają mało 
enerj!ji. 

Od tego czasu zegarmistrzostwo elektryczne za
czyna budować swoje własne podstawy naukowe, 
na których już opierał się system Fery'ego. Wszyscy 
zaś następcy naśladują go mniej lub więcej. 

Dopiero na ostatnim kongresie zegannistrzow
skim w Paryżu (22-27 października 1923 roku) 
M. Marius Lavet przedstawił bardzo ciekawe zegary 
elektryczne, które teore tycznie chodzi ć mogą 1000 l~t. 

l 
l 

l ______________ L~ 
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Demonstracyjne przyrz;tdy Lavcfa (jedyne dul;td 
zbudowane) polegały na tej samej głównej zasadzie, 
co zegary Fery 'ego. Różniły się tylko drobnemi 
poprawkami w konstrukcji, które miały na celu 
zmniejszenie natężenia prądu eleldrycznego i uni
knięcie uszkodzenia przerywacza i o!(niwa. Zegary 
Lavet'a, jak ju7. zaznaczy liśmy wyżej , mogą chodzić 
bez jakiejkolwiek interwencji 1000 lat. Wystarczy 
bowiem włączyć w obwód ogniwo Leclanche'a. 
Ogniwo takie, na podstawie obliczeri, może do
starczyć do 100 watt'ów, czyli energji, wystarcza
jącej do poruszania zegara Lavet'a przez t>rzeciąg 
10 stuleci. Oczywiste, że źródło tej energji, ogniwo 
Leclanchc'a, straciłoby w ciągu tych 1000 lat na 
sile, z powodu parowania płynu i reakcyj che-

rniczuych. Zapubiegl temu nowowynaleziony stos 
Fery'ego, który, nic zużywając się wcale, pozwala 
wprawić wahadło w ruch stały i prawie nieogra
niczony. Jedyną przeszkodą zrealizowania kon
strukcji zegarów, chodzących 1000 lat, byłoby zuży
wanie się z biegiem czasu mechanizmu kółkowego. 
Zresztą wynalazca podaje dla tego liczbę 1000 lat, 
ażeby podkreś lić, jak mało zużywa się prądu nu 
utrzymanie waha!\ w zegarze elektrycznym własnej 
konstrukcji, w stosunku do skomplikowanych wy
nalazków Berlhroud'a, Brequet'a, Leroy'a i innych 
sławnych zegarmistrzów. 

("La Naturc" Jacques Boyer) 
Przekł. l. K. 

W śród ksiażek. 
Od ()OCZ(l łku roku bi eżącego wychodzi w Ci t:~7.ynic nn· 

klndcm ksic;gnrn i B. Kotuli czilSOpismo, kCórt~ powinno w szczu .. 
płcm ~ronic polskich pism przyrodniczych znjł)Ć nic osłatni e 
miejsce. J est to uPrzyrodnik'1

, miesięcznik, znkrojony na 
wic;kszl) sknJę, a usiłująC)' stanąć na poziomit~ odpowiednich 
wydawnictw znpranicznych. Celem jego jest 11budzcnic znmi
lowania do badań przyrodniczych w najszcrszcm znaczeniu 
łcl!o słowu1', jak czyfamy w przedmo\\'ic do picn\•szcgo tomu. 
Dolej nieco czytamy: 

".Przyrodnik• jest dla młodzieży przeznaczony i ma dawać 
rótne wiadomości z zakresu nauk przyrodniczych, więc 
z zoolo~ji, z botaniki, z minerologji, z fizyki i f. d. Chcemy 
naszych młodych przyjaciół zapoznać blitcj ze wszy~tkiem 
i da~ im równoc-ześnie godziwą rozrywkęu. 

Takie były zapowiedzi. Trzebo przyznać, te wydawnictwo 
nic zawiodło. Dotychczos otrzymaliśmy 5 zeszytów (ostatni 
majowy, któ 1·c ogółem liczą już 240 stron i zowierają cnly szere~ 
pown tnych (czy nawet nie zanadto poważnych cznscm l) nrty· 
kulów. Nic potrzebujemy w nich przebierać, oby dać czytel· 
nil(owi I>Oj(;Ci(! o charakterze pisma. Ołfl'nniczymy się, ni(~ 
wchodZitC 1v fachową ocenę, do podania h·cści dowolnych N. N. 
pisma, n. p. 2·go i 5-go. A więc, 2 zawiera: 

,.0 mikrolaunie słów kilka" t. j. o drobnych, mikrosko· 
pijnych tyjątkach, uNasi goście zimowi" - z siedmioma ry· 
s unkami, .. Drobnowidz, czyJi mikro~kop", zns"da budowy, 
z sze§cioma rysunkami, .,Nad Wigrami" - cz. li, życie 
w śródjczierzu tz prz.erażającą ilością, - bo aż 127 nazwami 
lacińskiemi l) "Fabryka cementu w Goleszowie na Sląsku 
Cicszyń!;kim", ",..1iłość pszczól do matki11

, począlek ar· 
tykułu", ,.Dookola Tatr", z mapą, i pięknemi ilustracjami, 
wreszcie .Drobne wiadomości •. 

W nrze 5 znajdujemy: "Wycieczka na kaszubski brzeg", 
(pocz<~tck w 3 nrze)~nodowli płazów i M•dów w pokoju", 
11Sumodzielne spor-zą,dzanie wag i odważników", 11Ką.cik 
c nton.'o logiczny. (Ka\;lnBarzyk na map, to •.nnczy o .owadach, 
"Rad)otclegrol 1 radJotelel-on" - podqtck, 1•k widne, obsze•·· 
neRo nrtyku tu, wreszcie "L~pa czasoz'\1iennn Erncmnnnau 
o ·pęwncm udoskonn\Miu a poratu d la zO.jęć kinomnto~rnlicz· 
nys h. i ,.Wiod<Jmości bi eżące!!. 
. Jok. widzi cie, czy~elniku,, maci? c~~sopisrno bardzo po

woznc J go~nc poparcia, Skromni!, • sojJdn'a szato, dobry pa· 
pieJ i ~·cprodukcj c, sklodają się na b. l''ilc wratcnie i pod 
względem strony zewnętrznej wydawnictwa, co zaś do barwnych 
i luslracji< które znajd,uje'my w każdym nrzc1 powicdzieliby~my, 
że s, nawet •!!>'teczne, bo us(ęp.,!!.ią loto~traliom, i aby stanąć 
na \vysoko§ci, nie po'twalającei na zarzuty, wymał(ajq bardzo 
dobre~tb wykonania. Również, inożnaby bez szkody dla wy· 
~tlądu piSma usuni\Ć winjety z okład)d, lub fet wprowadzić 
stalą, lec:< są to, oczywi§g.e, '"rzeczy podrzędne. Nasuwa się 
natomiast pytanie, czy pismo o lak obfitym, szczegółowym 
laktycznym moterjale potrali-2ys1<ać czytelników wśród młod
szej dziatwy szkolneJ ...,. !5o kogoż nie nastroszy 127 nazw lo· 
cir\skich1 l to łtusto 'fydrukowanych na jakichś 5 6 stronach 
- !er od po vi~~t a t~ pyta r,te pazos i 1viomy przyszłości. 

v 

a czytelnikom Czuj Duchu, intcl·e~uj<,cym się przy1·odą, radzimy 
zaprenumerować "Pr:t}'I'Odn ika1

' . Ad res Admin. : ł\sil;~nrnio 
nakladowa B. J<otuli w Cicszvnic, ul. Ułęboka. Prenumcrntn 
pólroczna wynosi 6 złotych. · 

Nakładem tctżc ksi~~nrni wyszła z druku biblioteczka 
techniczna dla. SIHnouków lub omafor6w, zawierającn dhtfti 
szereg drobnych podro;czników, bardzo starannie wydan)•Ch. 
Przed nami leż~ N, N 45 60, o~tólna ilość sięga do 70. Nic 
wiemy, czy wszystkie trafiają do celu f. j. naucz.a:ją z0radzić 
samemu, bo z pewnością, np. windę elektryczną nic tak lafwo 
sporządzić, jeśli ~i~ nawet zna zasady jej budowy; to s:smo 
da się prawdopodobnie powiedzieć o lunecie, mikroskopie itp.; 
lecz ogółem biorąc, nazwana bibljotecz.ka zawiera mnóstwo 
pożytecznych dlo harcerza książek jak np.: 

Tokarka, Roboty kartonowe, Budowa tenarjum, P ilka 
(laubsega), . S an eczki sterowe, Instalacja i sporząd zanic 
dzwonków, Przcl'óbktt i obróbkn szkła, Ladowanie akumu· 
lotorów prądem mi ejskim, Telegraf wskazówkowy, Zbicrnnic, 
suszenie, p1·z.cchowywunic ro§lin, Urządzenie pracowni che· 
miczncj przy pomocy ś•·odków prostych, Pantogra l, przyrz<td 
do powiększania l przcrysowywnnla rysunków i t. d. 

Nic mówimy już o tem, Ze i z innych, o btndziej skom 
plikowanych aparatach traktujących. można jeśli nie skorzystać 
prakt}•cznie, to się. przyn:sjmniej dowiedzieć o budowi c i kon· 
strukcji \\•ielu uży\vanych w technice ,i nauce przyrzl)dów. 
Wszystkie, oczywiście, ksiQżeczki sq zaopatrzone w potrzebni\ 
ilość rysunków i schematów. 

Tegoż rodzaju, lecz obszerniejsze dziełka składają sio; no 
t. zw . .,IIustrowanę Bibljotekę dla młodzieży". Są lo akuratnic 
wydane książki, zoopntrzone w grubszą okładkę, które przez 
znacznie większy rozmiar pozwalają temat traktować bardziej 
wyczerpująco. Stroną zewnętr-zną przypominają annlo~icznc 
wydawnictwa niemieckic a samoukom potrafią z pewności., 
oddać niejednq cenną uslulłę. Zamówienia należy skierowywać 
do księgarni B. Kotuli, Cieszyn, ul. Głęboka. 

j. l. 

Stanisław G ibcss: Obozownictwo. Wn1·szawa, (1924). 
P ols ka skład nica pomocy szkolnych, Biblj oh~czka hnrccl·sl<a 
nr . l , str. 180, · l'ys unków 88. 

Książka tn n ie j c~t wy1qcznie podręcznikiem technicznym, 
choć przeważnie około prnc fcchl\iczn)•ch si ę obracn. Znnj~ 
dziemy \Y niej wiele uwnA natury wychowawczej ; metodycznej. 
Szcz.ególnie cenną z pośród nich jest rada, aby wszelkie ogrn· 
niczenia i krępowanie swobody uczestników obozów ORraniczyć 
do minimum. 

Sporo tu rod nowych, czosem oż niezwklych, a jednak 
budzących ulno§ć. N. p. czytamy o zastosowaniu .rótdtki 
czarodziejskiej• w wyszukiwaniu wody pod ziemią; czytamy, 
te w czasie wojny światowej stwierdzono, że nie jest to bynaj
mniej bajda, ale rakf)'CZniC jakaś siła W rodzaju sil, stwier-
dzanych np. w magnetyzmie, o bliżej nic znanych. Pozotcm 
nie brak tu żadnej in(ormocji potrzebnej kierownikowi czy 
uczestnikowi obozu, wskutek czc~o książka jest nader poty ... 
teczną lekturą din jednyc h i drueich. 

l 

(. 
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Czy zauważyłeś, co się dzieje na wsi? 
. Ciepła, ale a7. nazbyt mokra była wiosna, toteż 

mtm.o,. że późno się zaczęła, jednak dogoniła, co się 
opózmło, a nawet zboza tak wybujały, że ich moc 
wyległo, zwłaszcza . pszenic, gdyż le najbardziej do 
te~o są skłonne. Może zadowolony z tego będzie 
drob, bo przy młocce dużo będzie pośladów ale 
pewnie martwi si ę rolnik, bo i ziarno będzie g~rsze 
1 ~ośba_ tr~tdna: a już ze żniwiarką nieraz zupełnie 
~vJechac s1ę me da. Wykłosiły się też jęczmiana 
~ ow~y, a i te .mi~jscami się pokładły, co tem gorsze, 
ze me wszędzte Jeszcze przekwitły. Mimo to nie 
można pewnie będzie narzekać tego roku na nie
urodzaje. Żyta najgorzej dopisały, ale temu winno 
to, że bardzo ucierpiały od zimy. A jakie są twoje 
obser~vacje? Cz)_' w . twych stronach też taki był 
przebteg pogody. 1 lalu sam stan pól? . 

Główne roboty w polu rolnik pokończył. Więk
szość ziemniaków już kwitnie, więc się w nich nie 
da już r~~i.ć. ~-ylko późniejsze jeszcze dają się 
okopywac 1 radhć. Także w burakach i marchwi 
przy częstych deszczach trudna walka z chwastami. 
Siana i koniczyny przeważnie przy dobrej pogodzie 
zebrano i nastał dla człowieka i dla konia krótki 
c~as odet~hnicni~ przed żniwami. A blisko one już! 
Nte uplyme tydzteń, a trzeba będzie wejść w żyta 
z .kosą. Pote1!1 czas na pszenicę, wreszcie na j ęcz
tmona, w koncu na owsy. Kto uprawia rzepak, 
ten sprzątnął go już, a przygotowuje pole do siewu 
na. przyszłoroczny zbiór. Gdzie udał się j ęczmieti 
oztmy, tam żniw a jui rozpoczynają od niego. 

. Czy. zauważyłeś, jaki jest kłopot z chwastatni? 
Zółcą stę pola od ognichy i jej brata pszonaku, 
pełno maków, 'bławatów i kąkole zakwitły, a osty 
też zaczynają. Na miedzach i rowach kwitnie krwa
wnik, przelot czyli wełnica, cieciorka, świerzbnica, 
psz~n~ec, !~ica, ślaz •. pokrzywa, łopian, powój, po
drózmk, rozne rodzate dzwonków. Przekwitły stor
czyki, są_ jeszcze taszniki, babki, rumianki, wyczki, 
czasem taskry i t. d. Pewnie wiele jeszcze sam 
potrafisz wyliczyć. 

Nie słychać już słowika, ale wilga woła wy
trwale swoje ,.Zofija", albo chwali się . "miał mój 
ojciec koloni ją". 

W lasach jeszcze czas zbierać poziomki, a bo
rówek ~zyli czarnych jagód moc. Maliny też się 
zaczyna!ą. W ogrodach warzywnych kwitną ogórki, 
z.aczynaJ.ą też pomidory i słoneczniki, kttkurydza 
~tę kłost, kapusta tworzy główki. Kwitną fasole 
• grochy, a nawet możesz już zielony groszek zbierać. 
W sadach minęły truskawki, kończą się czereśnie, 
teraz czas porzeczek i malin, a dojrzewają agresty. 
Wkrótce przyj~ie ~zas pierwszych gruszek. W ogro
dach k w1 tną ltpy 1 rOJe pszczół w nich brzęczą, 
a od. róż i gwoździków. aż się roi i pachnie. W tym 
czaste wypada szczepić róże i bzy. Zaczynają już 
nawet miejscami kwitnąć gcorginje, choć to kwia t 
jesieni. Widać, że do niej nie daleko. 

P o d Krak o w c m, 8. lipca. 
Zbig11iew ·rrylski. 

Ze SP.ortu. 
Z Olimpjady. 

Oficja! n~ '?fwar~ie l.~rz~sk Olimpijskich nastąpiło dnia 6. b. m. 
\~ t~!meJu ohmpl)SkJm w. wo!c~ no florety zwyci~iyla 

FrancJa b•JąC Belg)~ 13: 1. Drug1c mieJSCe zajęła Belgja, trzecie. 
Wę.gry, czwarte zaś Włochy, które miały o wiele wyższe aspiracje. 
W Jednostkowych zawodoch szermierz polski, Winkler został po
konany czterokrotnie, mianowicie przez przedstawicieli Urugwaju 
(S: 4), Szwajcarii, Austrji i Danji (S: 3). 

W zawodach w polo konne Słony Zj. zwyci ężył y Hiszpnnję 
w stos . 5:3, Argentyna zaś Stany Zj. w stos. 6: S. 

W meczu w. polo :wodne WGgry zwyciężyły Austrjc; w s fos . 4:2. 
. W ~trzeJan~u z plstolc.fów aufo!n at)'CZnych pier wsze miejsce 

zaJęł y Stany ZJ~dn., drug1e FrancJo, trzecie Danja.. . Polski 
wca!e me w1dac: W .zawodach dla my§liwych zwyciężyła Nor· 
weg)a. po którP.J 1dz•e Szwecjo i Stany Zjedn. i i., znów nic 
dochodząc do nos. 
~ jeździe konnej na przedolimpijskich konkursach 11• Lu· 

cern1e Polacy zdobyli b. dobre miejsco. 
W biegac.h eliminacyjnych Polacynie utrzymali się. Finał no 

800 mł. (pła~k•) ~· ~ove (Angi.Ja) - 1 m. 52, 2. Martin: (Szwajcarja). 
W rzucJe cu;zarem w f~nale. 1. Hauser (SI Zjedn•) 14 '995 

2. Hurłroulł (St. Zjedn.) . · 
W skoku w dal w linolc: 1. Hubbard (Sł. Zjedn) 7 445 

2. Gaurdin (St. Zjedn.). ' · 
W biegu nn 10.000 m. z wycięty! Ritola (Finlandja) 30: 23,2. 

2. Wide (Szwecja). 

Rzut miotem (finał.): 1. T outcli (St. Zjedn.) 53:295 
2. Moegrath (Sł. Zjedn.). 

Skok o tyczce (finał): 1. Borns (St. Zjedn.) 3:.95, 2. Graham 
(St. Zjedn.) 

. Bieg plaski na 5.000 m. (lino l): 1. Nurmi Finlandja 14m. 
31 1 l .; sek. - nowy rekord! 2 Ritol a (Finlondja); 

Różne. 
Mistrzos two polskie w kolarst wie. 

Misl rzostwo P olski w kolarstwie zdobył no rok 1925 p. Jan 
Lnzt\l'Skl t Krakowa·. Dowodzi fo znrówno poprawienia si ~ 
ł{rokowa jak i zaniedbania stolicy, którn dofychczos było nie· 
pokonaną. 

Raid samochodowy. 
Dnia 6 .. b. m. o pólnocy rozpocz~l sio; roid samochodowy 

na dystansie 2,483 km. Glówne ełopy stanowią: Warszawa 
Zamo§ć. Zakopane, Kraków. Po:onań i Puck skąd powról d~ 
Waruawy. Zgłoszono ok. 30 maszyn. 

Piłka nożna Prasa-Artyści. 

D~ia 5 b. ~· rozegr.ała w stolicy mecz piłki nożnej repre· 
zenfaCJa artystow teatrow stolecznych i prasy z wynikiem 3. 9 

nn korzyść tej ostatniej. Fakt ten powitać należy uznanie;"
gdyi dow .. odzi on rozszerzania s i ~ sportu w ~zerszych warstwach 
społcczcnsfwa. 
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Na złotem 
I. Opuszezcni w śniegu, 

Jak daleko okiem si~gn~ć wokół rozciągała si~ olśniewa· 
ją co biała śnic7~na pustynia: tadnc drtewo. żaden krzew drobny 
nie urozmaicał jednostajności krajobrazu. 

Poprzcz bezbrzeżną lę pneslrzell szybko sun~ły zaprz~źonc 
w s-.:c•ć dziclnvch psów sanki. poprzedzane przez dwu młodych 
łudzi; na sankach siedział starszy człowiek. krępy i barczysty. 
o nicmiłym wyrazie twarzy. 

Obaj chłopcy - gdyt wiek obu młodzieńców mógł wyno· 
sić najwytej 18-19 łat - szczuplejsi. lecz silni. podobni do 
siebie jak tylko dwaj bracia podobni być mogą. byli źywcm 
przeciwieństwem swego starsze~o lownrtysza. 

Śnieg zaczyna być zbyt mi~kki ~\arcinie odezwał si~ 
Józef Burlon. młodszy z dwu braci. 

Dalszą rozmowę przerwał im suchy świst bala i bolc.sny 
skowyt jednego z psów; spojrzenie wstecz przekonało f\.1arcn_ta. 
te uderzonym był Buck. przodownik zapt%~gu; przez. grzb1cl 
mimo gęstego futra. przebiegała krwawa pr~ga. św1adcząca 
o niczwykłej sile udcncnin. 

- Cóż to ma znaczyć Hot·nuulcic 1 poczciwe zwicrz((la ro .. 
bią przecież co mo~ąl 

- Nic wtrącaj si~ do nicswoich rzeczy ?.ółlodtiubic -
od part zirytowany Horm nnl • wiclll jnl< się obc.h~dz!ć 7. .J>S~mi! 
kicrow~Jh::nl zaprzęgiem gdy ciebie jeszcze na swaccu:: 1~1C ~yl~). 

- Nic przeczę temu . lecz włtl~nic cllu lcJ!o powltlnls<ae 
lepiej ni i Idokolwiek wiedzieć, te robi~ one co ty lko jest 
w ich mocy. - Gl 

- Zrobiłbyś lepiej. pami~loj~c. t.e psy s~ moją wyłączną 
własnością - zawołał purpurowy 1. gniewu Harmant - mam 
zrts7.lą coś lepszego do roboty. nit słuchać uwag takiego smar· 
kacza! - To rzek!Sty rozwin~ł znowu swój długi bat. chcąc 
raz jos.cze uderzyć k16regoś psa. 

Nim jednak zdat.ył lo zrobić. M:~rcin był przy nim i chwycił 
go za rękę. 

· - Nic zrobicie l<go l n jeśli chcecie na kim.S wyładować 
swój zły humor, lo jut raczej na mnie. niż na tych bezbron
nych :cwicrzęlach 

Twarz Hormanla pobielało 1. wściekłości : z całą siłą, 
opuścił bat na twarz. Mnrcina, który począlł<owo zachwiał się. 
lecz następnic błyskawicznie ch wycił swego pncciwnilut i rzucił 
go w mięki ś~icg, w kl6rym Jlorn~un~ ut!l'~ąz! chwilę b':z r~tch'!. 
zaph\ta'~'zy siQ we )Y')asn c lutro 1 nttrly. Grnmoląc stę 1 ust· 
łuj~,c wilać. schw'ttcił rewoh'i'c} , lecz Marcin zrQcznicjszy odct\, 
szyb!~· mu go z r'ęki "'Ylr~cil. 

· Dajcie Ie 1~u spokój g.ckl zim n\> Mnrcin - wszak 
jeśli yŚci<r"mnic -oz:,biH. mój b nr mnle ~~~~··ci. A muszę w om 
powiedłieć . .(c, się jut za:,~.ył!'J" pgzn uć n~ ~vus~yc~ zdolnoś
ciacł1; qd ktcdyśmy wyruszyitr znchowyw h ·~·c stę ,ak brutalf 
Jeśli i 'ba przyszłość nic Zl'r~cnich.: swc}!J> p,Ost<~powanin, Józef 
i ja f\>o,'*rócimy do 'i •bic./ p,ozoslnwiając w s samych. 

Hor~nl z tworzy ehfo~cQ;~v s~o1lrzcgł, że golowi byli 
wyko~a:_ swą grb~b(}. uspoko•l s•• w1ęc: 
~·.t, robicie tyle hałasu o nic: jesteście ncsz.lą nic· 

wdzic;czni. ctyt to nic ja whtśn;c dost rczylcm wam środków 
do wykonania lei!O ptzedsi<łw•ięcin? 

- Zap wnc - lecz. wiecle tct. dobr7.C. że zyskujecie świet. 
nie na tym inh::_rcsic, i ?.c nigdy nic znaleiiibyście .,Złotego 
\Vybrzcża'" bez nasz~i mapy. \VI koidym r3zie, powtarzam 
wam, UJalllcy,.jui.,lęJ\o do~ćl .Jc'li nic d~cic nam słowa. ic hę· 
dziccic z.n~ni • ...r do wi~acoiat 

wybrzeżu. 
Hormant znał już wagę słowa Marcina Burton'a, uc.lpo. 

wicdz.iał więc: 
- Dobrze za Iem; uznaję me bl~dy: mnm jut toki cha

rakter - lecz będę się siara! poprawić; nic mówmy więcej o Iem. 
- Niech i tak będzie - a teraz dalej naprzód. Myśl~. 

ze za kilka godzin zobaczymy wolne morze. 
- Przepraszani - rzekł Horman\ - b~d•ie ono jeszcze 

pcwnie okryte lodem, dopiero za jakiś lyd>ień lub .dwa pnyjdąrO%· 
topy; lecz tymczasem. naprzód l- i trzasnąwszy z bala u wołał: 

- Hii! - poezero cały zaprxęg ruSlył t.wawo w bez
kresna dal. 

Nad wieczorem dolarii do łańcucha pagórków. okrytych 
snicgicm i. znalazłsxy lam dogodne miejsce. rozbili obóz. 

W pobliżu była zatoka. chłopcy poszli więc wyrĄbać dziurę 
w lodzie, by zaopatrzyć się na kolację w. świc~q ry~~- . 

- Mainaby pomyśleć, i.e Hormon\ •slo\nlc zm1e01l uspo
sobienie - powiedział Marcin do brnla, ~dy znaletli się sami. 

- Tak - odparł Józef - szkoda jednak. t.c nic pozna· 
liśmy go lepiej przed paru tygodnianti : nie mam do nicsto 
z.aufania, lo krętacz ! 

- Zapewne. W każdym rnzic osobnik lo lll(<lo sympa· 
tyczny, nic mogliśmy rzeczywiście znaJeść gorszcuo lownrr.yszn; 
lecz. )do po:i.ycza. nic mo?.c przebierać l Wreszcie najgorsze 
jui poza nami. a za 24 godzin slanicmy na Zlotem \'(lyhr~c?.u: 

Ryba się nic łapała, chłopcy więc, wobec zapadaJąCeJ 
cicrnnoSci pow rócili do obozu l wJuólcc. umęczcni marsze m, 
zttsnęli snH•cznic. owinąwszy si~ szctclnic w koce. 

Józef czu wał pierwszy; lecz 1. nus l njt\CY nt hrznsld~m s lorke 
dopiero zbudziło Marcina: zerwał si~ zdumiony, brat jego SJHI I 

jeszcze, a miejsce Hormunta było puslc. . • . . . 
J.\1.<1.rcin zmarszcz.ył brwi : czcnuu>. on .. nas m e zhudz.&l? 

Czyżby poszedł łapać ryby na brzeg? Zbudził więc hrnla. 
litóry przecierając oczy. ?.awolał: 

• 4 - Ależ to ·;uż póżno, a łtdtic jest Horman l ? 
- Być może nad zato1<ą - odpowiedział Marcin. wychy .. 

łając się z. mo.tlcgo namiotu. 
Oknyk przerażenia wyrwo1ł mu sic; z. ust, Józd sl\oczył 

za nim. 
Cóż si~ siało? 

·- - Co si«t stało? patrz sn mlllormant odjechał wraz z psam• 
i pozostawił nas samych w h:j ~nictncj pustyni! 

n. Odkrycie. 

łslolnic. wokół· była pustka: oni lłornwnla. ani psów. ani 
sanek nic było. 

- A mapa - zawołał Marcin · miałem j:t w kieszeni; 
on mi ją ukradł! Jakże znajdtiemy teraz Złote Wybrzeże? 

Józcl wid1.ąc wyraz twarzy swego brata przy lym okrzyku. 
parsknął śmiechem· 

- Nic rób sobie. nic 1. tego. wpr:awdzic wziął on map~. 
lecz nic lę mapę. 

- Jaklo? nic nic tozumicm. ~\iałcnt j{\ przecież w kic· 
szcni. a teraz jej tam niema, któż więc znbroł jĄ w takim 
razie? 

- Ja. lecz nic dziw się i słuchaj lepiej jak lo było. Oló7. 
nie dowierzałem Hormnntowi. \Vidtisz. pewnej not·y, .tdy spnl cś, 
wiotyłem ci do kieszeni podrobiont\ nlapc; ..• 

-- Więc lo ty masz dobnt mapę? 
- Ałez lak - odparł Józef, wyci~~ai<IC ze swej wcwnqlrz-

ncj kieszeni sporą ]<operlę. 
·- A Bormant ma inną. podrobioną. l t-Ycz<; mu wiele 

szczęścia z. nią l 
- D laczego? 
- A no. \M. kiedy siQ sposll'zc7.c, bqdzie porzt1d nie zły l 

Fałsz.y'"''a mapa jest bowiem identyczna z prmvdziw,,, zmieniłem 
ty lko szerokość geograficzną o dwa s lopniu na zachC>d. n w te r\ 
s posób n nsz zlodzi< i będzie szukał , Wyhrzct.u " o 160 lon dalej. 

Marcin roześmiał siQ. 
- Doskonale Józku. znnl<omicic l Nigdybym nic przy. 

puszczał. że zrobisz coś podobnego. Ale jes t lo bardzo zloś· 
Iiwie z twej strony. Niechże. za tem nasz uicpot\ podąża dalej 
swoją drogą. 

- O nie - zaprzeczył . .Józef powutn ie - zapominasz. że 
zabrał on wszystkie nasze bagat.c l Jeśli ~o nic dogonimy, 
prz.yjdzie chyba z głodu umrzeć. 

- Co to. lo nic; nie m~uny CJbccnic dnlcj nit. dzicti drogi 
do na.sz.c~o celu. a na wyspie zn~,jdticmy wnetk ic zapasy. 
jakich nam hędzic potrzeba. Stary Berlin Dnuson z.<opolrzyl 
swą chatkę doskonale. 

• 

• 
• 

' 

(. 

• 
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- Co- jc~l ~ywuu~\: na wysph· '! U l \:111 lUpclili l' uic ·wic
działem . Zatem w~tystko w porz•~dl~u. Hi\:llt.l cu lw·l,:ko'ć -
w drogę. Pogoda nam spr-lyj:•. dro.ta jest lnlwu i prnwdopu .. 
dobnie o zachodzie będziemy na miejscu. Naprzód l 

Czas był istotnic wymarzony: niebo c1.ystc. wiatru nic 
było i teren złekka opadał w kierunku Oceanu Arktycznego. 
O godtinie 3 po pol. >.alrzymałi się nad brzegiem morza. Dwa 
k ilometry lodu dzielily ich jedynie od wyspy Seacow. slono· 
wiącej ich ceL Nad wicc1.orcm sbn._li tam cali i zdrowi. ~\arcin 
spojrzał na mapę: 

Chatka powinna być w tym kicrunku powicd~inł, wska· 
zując na ~achód. 

- Spod~iewam się! Cóż za nicszczęAcic. J!dyhy tam nic nic 
hylo! 

- Bądź. spokojny jestem zupełnie pewien. 
Choć mocno zmęczc"li, obaj pobiegli w kicrunku nic· 

wielkiego w~górza. poza którcm spod de wali się odkryć chatkę 
;ta.rego Dausona. Józef zobaczył ją pierwszy. 

- Hura! Ott'Jż i ona Marcinie. 
Chata była niewielka, lc.cz trwr~ln , zbudnw:ma zO ~:r.czq l clc 

~krętowych i zasłonięta vd p6łnocy skułnmi p:•gbrk;,, J61.cL 
który biegł pierwszy był jui. tylko <> kill<:~ kroków nd bromy. 
gdy usłyszał nagl e p1'zcra7.uny ul<rzy l< hrał:1: 

- Uważaj Jó;dHI! 
- Cóż tam znowu - odllowicdzi:1l, nim jcdm•k 1.dqżyl 

dodać jeszcze słowo, zobttczył. z.wl'ac:,jąc J!lowQ w klerunku 
węgła domku, olbrzymiego binłego nied:i.wicdzio, l<lór·y z ~ro .. 
źnym po1t'lrukicm hicgl wprost na niego. 

J ózef ch ciał z.djąć s t rzelbę z rumicnin. lecz ruch ten za
hrnlby zbyt wiele cznsu wo hcc szybl<.ości nnpndu. 

G d yby n ic prz.y lonmcść umysłu Mnrcinu, klót·y n kilka chwil 
wcześniej spostrzegł nicd1.wlcd.dn, Jór.,•f byłby nicwątpliwie 
1gi nąl w strasznych ucisltach pot~Znych łap roz?.nr1.t1J.!~, mishL 

Marcin jednak. który w czas jeszcze spostrzcttł nichczpil!
czer'lslwo, zerwał w lej surncj chwili swój stlucicc z ramien ia. 

Był on doskonałym slrzclcorn, nigdy icdnol< cclnośc iean 
strzału nic była na tuką prób" wy!tlttwionu. 

Wiedział, że jeśli chybi. .Józef zginie bez wątpienia. Na 
szczęście nerwy jegc) w chwili nicbczpieczcr\slwn nic za wiodły. 
i kiedy przykładał kolbę do ramienia, hyl lok spokojny. jakhy 
strzelał do ta rczy. 

Nie było ani sekundy do stracenia; nicdtwicdź bowiem 
hiegl całym pędem: królkic wcslchn icnie do BoJ! o - i Marcin 
n:,cisnął cyngiel. 

Polwór za t rzymał si~ nagłe. jak człowiek uderzony między 
""'Y· potrząsnął swą olbrzymią głową i chwycił si~ ~wollownic 
za piersi. Następnie, wstając na tyłnich łapach ryknął wściekle. 
a struga karmazynowei krwi buchnęła mu n:t śnieł.nc futro. 

Baczność. - powtórzył Marcin, i strzelił powtórnie. Nic
diwiedi upad! znowu na cztery lnpy. bic~ł jednak dolej wprosi 
na Józeb. lecz len dość jut. miał czasu do 1.djęcia strzelby 
i wpakował bcstji z bezpośredniej hlisko~ci kul.;: wprod w oko. 
7.wienę up;tdlo w lył • a ostatnie j~J!o drJ!nwki przerwnl 
wystrzał z rewolweru, skierowany w ucho. 

.fc"tzcf zwn"1cił się do Motrcinu. 

Dr. Maksymiljan Krygicz. 

- Ul id<uit.; Ci. liodwny puwicdz.iał pu pru~tu. Lcct 
"\.trdn. nic /.\\'rac<-tjąc na to U\\'otJ.!i. pudszedł du nicdi.wicdziu, 
mówiąc: 

- Nu, mamy mięsa dość. na cały miesiąc. nic dziwiłbym 
się jędnak. gdyby gdzieś nicdaleko były niedźwiadki. jest lo 
bowiem samica. 

Nie mówmy o tem narazic. - odparł Józef. i wejdźmy 
do środka. Nie mom wcale ochoty spoikac jeszcze jednego 
członka lei milej rodziny - już nic mogę. 

Zewnętrzny wygląd domku wskazywał. ic nicraz musinł 
on wytrzymać ataki nicdżwie'd.zi, lecz mocn.e drzwi udarem· 
niły wszelkie ich zakusy i kiedy bracia, olwon.ywsz.y je 
wreszcie, wesz.li do środka. znaleźli wszystko w zupełnym 
p~rządku. 

Stary Dauson, mówił prawdę. zapcwniaj~c chłopców, te 
micj!'ce było dobrze zaopatrzone w suszone mięso. m"kę. kawę, 
cukier. a nawet suszone owoce. Równict i opału było pod 
dostatkiem. Chłopcy rozpaliwszy na prędco ognisko, przy~olo· 
wa.H sobie wspaniałą ko1ację i zasnęli I)Olem snem spra ,vic· 
dHwych. Nazajutrz rano. po śniadaniu udali się n:t wybrzef.e. 

Dt'uson. stary wędrowiec, opisując swą wysp<; dokindnic 
im objasnił gdzie należy kopać. 

Gdyby mnie lak reumatyzm nic gn~bil. napcwno byłbym 
dziś najbogatszym człowiekiem w Ameryce zapewniał. 

Pierwszą rzeczą. )<tórą spostrzegli, było morze, połyskujące 
c udnym Jazurem w słoilcu. Motn~in k rzykn[\1 r:.dośni c: -

- Pal rz Józiu - li>d puścił ! 
- N o i cóż ·z lego? 
-~ Co z tego? T o oznncu~ żeśmy się uwulnili nd Hnrmtutln, 

łd6 ry, nic będzie nas mógt j uż odnaleść, 
- To prawda : n ic myślalem o lem. lt!cz my? je~tcśmy tu 

przcc ic7. odc i ęci od świata. 
·- Nic nie szkodzi. będziemy szuk.-ć złota przez cale lnlo, 

a polem odejdziemy sob ie, l!dy morze znów stani e J)O pierwszych 
mrozach. 

- Hm, lecz przeko,najmy się wpierw, cz.y jest tu złoto 
istotnie. Niepewność nie trwała dłuJto i obnj znhrnli si~ iywo 
do odkopywania piasku nieco nad poziomem morza i znrur. 
spostrzegli ziarnka cenneJ!o meh•lu. Nic ntin~ło dwie godziny, 
a uzyskaJi już ze 30 g ramów złota., wieczorem zaś byli w po .. 
siadaniu całego Iunla okruchów. 

Mnrcin za~wizdał z radości. spoglqdając no owoce procy. 
- Wiesz Józku. jest lu lego więcej ni~ •• 1500 frnnkllw. 

Pomnóż 1500 przez ilość dni w ciągu 5 miesięcy - tn?. to 
mająlek l 

-- Trudno w to uwierzyć. 
A jednak tak jest. .Jci.cfi zaś ?.najdziemy bryłki. ilość 

t~ z łatwością się podwoi. 
Józef patrzył na brata z pewną obo:twą. 
- Słuchaj Marcinie. n czyś ly mySia! ił c lo będ7.ie wat.yć? 

A lo poco? 
Nic mamy przecież psów, j~ktc więc pn.cwiczicmy n:~.sze 

bo~aclwa do linii kolejowej? 
Marcin zbhtdl i pora z pit:rws)'.y nic wicdział co odpowiedzieć. 

(Th• Scoul.) C. d. n. 

Pogadanki weterynaryjne.*) 
Zanim przystąpimy do szczególowego wyl iczenia 

chor ób, w których harcerz może dać wybitną pomoc 
weterynaryjną, musimy ogólnie parę słów powiedzieć 
o chorobach zaraźliwych, gdzie pomoc ta ogranicza 
się do małych rozmiarów. 

Nie jest rzeczą obojętną, czy mamy do czynie· 
nia z chorobą 1:araźliwą, czy nie. Większość bowiem 
chorób zaraźliwych zwierzęcych przenosi się na 
ludzi, powodując niejednokrotnie długotrwałe stany 
nieuleczalne, a niekiedy i śmierć. 

Choroby zaraźliwe cechuje przewaznie nagłe 
zasłabnięcie lub padnięcie zwierzęcia z niewiadomej 
przyczyny. Jeżeli padnie jedno zwierzę, u za ki lka 
godzin lub dni drugie wśród podobnych objawów, 
wtedy winniśmy podej rzewać chorobę zakaźną. 

') Rozpoczynając druk .Pogadanek weterynaryjnych'', prn· 
gniemy przedcwstyslkicm przyjść w \en sposób z pomoc~ 
naszym braciom - harcerzom wiejskim. Pozalcm nic w~tpimy. 
że zainteresują one wszystkich. którzy choć część łnla sp~dzaj~ 
na wsi i chętnie podzielą się mądrością, zaczerpniętą x pogadan(·k, 
ze swt'"m wiejskicm n toc-.tcniem. (Przyp. R ed.) . 
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Cóż winicu uczynić harcerz, jeśli go o lcm po
wiadomiono, lub j eśli sarn to · zauważył? Należy po
radzić niezwłocznie właścicielowi zwierzęcia, by 
powiadomił o tem władze miejscowe, t. j. sołtysa 
i odnośny komisariat, gdyż nieuwiadomienie pociąga 
za sobą surowę kary. 

Na czem polega pierwsza pomoc? Ogranicza 
się ona do odosobnienia za wolą właściciela zwie
rząt zdrowych od chorych, względnie jeszcze od 
tych, które pozostawały w bezpośredniej styczności 
z choremi. Jeżeli jest większa ilość zwierząt, należy 
je podzielić na możliwie najmniejsze stada, naturalnie 
w obrębie te j samej zagrody. Podział len ma Le 
dobre strony, że. niektóre stada pozos taną zdrowe, 
podczas gdy inne będą chore, lub padną; zatem 
choroba nie rozniesie się na wszystkie zwierzę la. 
Do żywienia i pojenia zwierząt używać dla każdego 
składu osobnych naczyń, a nawet obsługi. Prze 
noszenie bowiem zarazka z chorych na zdrowe 
zwierzęta odbywa się za pomocą rąk . człowieka 
obsługującego (czyszczącego), butów, ubrania, naczy1i 
i t. p. Zarazki chorobowe są tak mąłe, że w jednej 
kropelce śliny chorego jest ich kilkanaście miljonów. 
Na sldady podzielone zwierzęta wolno, jak już 

• 

,.. 
G 

' 
Mały 

Chociaż byl niP od parady, 
/'1ia,1 na.sz Kazio swoje wady: 
Nie dbając co z w.go będzie, 
No sw_ćj zaJVS'ZP. wścibia! wszędzie. 
Dzis po PJ>Ioclr wcią/buszuje, 
Wszxstko go interesuje, 
Naw::t'kwiatek, czy źdźbfo sfomy> 
Qti'na wszysika ~est fakomy. 

wspomni:1lcm, rozmieszczać jcclyni1: w obn;bic lej 
samej zagrody, a zatem nie wolno ich wyprowadz~ć 
nigdzie poza obręb Lego domostwa, w klórem panUJC 
zaraza. Sprzedając lub przeprowadzając stada zwie
rząt pochodzące ze stajni zakażonej do ubikacyj 
sąsiednich lub dalszych wolnych od zarazy, roznosi 
się ją świadomie i staje się winnym zbrodni roz
wlekania zarazy. 

żadnych innych środków zaradc7.y,ch stosować 
· nie wolno, a specjalnie upuszczania krwi, w której 
właśnie żyje zarazek, zdejmowania skóry z padłych, 
gdyż to się przyczynia do rozwlekania zarazy. 

Harcen opuszczając zagrodę, w której miał do 
czynienia z zaraźliwą chorobą zwierzęciD, pamiętać 
winien o dokładnem umyciu sobie rąk ciepłą wodą 
i mydłem, oraz jakimś środkiem odkażającym (karbol), 
o których będzie później mowa, tudzież o dokładnem 
otarciu i obmyciu środkiem odkażającym trzewików; 
zaniedbując tej powinności może nie tylko siebie 
zarazić, o ile choroba jest przenośna na łud1.i, ale 
1.amiast pomocy może przynieść szkodę ludności 
przez roznosze nie zarazy między 1;<1rowc zwierz<:ta 
wioski. 

Kazio, 

Ujrzal jakiś kwiat zdaleka: 
To na niego jakby czf'ka! 
N o - i patrzcie - tam do licha! 
Juź zagląda do kif'licha. 
Aż tu raptPm wielka osa 
Prosto leci mu do nosa! 
Stąd naukę masz jak z nieba: 
Nie su11 nosa, gdzie nie trzeba! 
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Rasa nizinna, c:Zorno·graniosh. 

Polskie rubiny. 
Oj ziemio, ty ziomio, siaroto! 
Jest w tobie i srebro i z/oto, 
Jest w toblo d/o wszystkich dość <hlcbo, 
Tylko CiQ milować f>Otrzc{jo! 

(Konopnicka). 

Co, te pic;kne, drogocenne kamicnie o purpurowym jest to wyrób, który musi być bezbarwny, bez wybit.nego 
o~niu, w Polsce? Może tu mowa o klejnotach króla s maku i zapachu. Tel!o samego pochodzenia jest klej 
Zygmunta Augusta? kto wie, może ktoś je przechował, stolarski. Wydobywa si<: l!O z kości zwierząt przez go
by w Polscc odrodzonej ujrzały świallo dzienne? Lub towanie lub drogą chemiczną, jest to poprostu drul!i, 
może jaki Amerykanin, Francuz, Włoch lub irmy przed- gorszy l!ałunek żelatyny. Nawet różne leki wyrabia 
stawiciel przemysłu międznarodowego wiercący naft<; na sic; z poszczególnych cz~ści ciała bydlęcego. Na brak 
Podkarpaciu natrafił na miny tych cennych kamyków? apetytu zapisuje lekar~ pepsynę, wyrabianą z iołądka 
Kto wie, ma Polska marmury pyszne w Kieleckiem, sól ciel~cc~o. Przeciw brakowi l<rwi doskonałe są środki 
i naftę na Podkarpaciu, węgiel na śląsku Górnym, zło- wyrabiane z krwi bydlęcej. Z surowicy tejże krwi wy
cisty bursztyn na wybrzeżu bałlyckiem , czemuż by nie rabia się różne szczepionki przcciwcborobowe. Poproslu 
miała mieć i innych skarbów w ziemi, to możliwe. Ale nie ma dnia w życiu ludzkiem, w którymbyśmy bez 
gdzież one są 7 Zaraz wam odpowiem. Polskie rubiny pomocy " ·ytworów z naszel!o bydła domowel!o obyć się 
znajdują się przeważnie w poludniowo zachodniej części mol!li. Wielkie znaczenie chowu bydła rozumie Danja. 
kraju naszego. Więc począwszy od poludniowych powia- Jest to kraik nie wiele większy od którcl!okolwiek 
łów wojew. Poznańskiego trafiają si<: coraz częściej na z naszych województw, bez skarbów kopalnianych, a je
śląsku, w zach. Małopolsce i sąsiednich województwach dnak dzięki doskonałe prowad~onej hodowli bydła zaj
byłej Kongresówld. Są one istotnic piękne, te nasze ru- mujc on poważne miejsce w świecie państw Europy. 
biny. Lśniąca, czerwono brunatna sl<óra okrywa ich Oświata stoi łam na barcll.o wysokim poziomie, a do
kształtną postać, miarowo zakręcone rogi zdobią ich brobyt jest bardzo wielki. Pracowici Duńczycy, wyzy
czoło, wszystko tworzy całość harmonijną, tak że oko skując umiejętnie warunki miejscowe, po l?rzcj!ranej 
przyjaciela zwierząt z upodobaniem na nich spoczywa, wojnie z Prusami i Austrją w r. 1864 już przez kilka
czy pracują w plugu, czy też pasą się na 7.ielonej mu- dzi esiątek lat doprowadzili kraj zachwiany, przez wy
rawie lub leżą przeżuwając w cieniu drzew. Jak to? . tnvałą pracę nad chowem bydła do wielkiego rozkwitu. 
To chyba pomyłka! Przecież to nie. żadne rubiny, to A u nas w Polsce jak się rzecz przedstawia? Chów 
pospolite bydło domowe! A tak, mowa lu o bydle czer- bydła na ogół zaniedbany bardzo, mimo dobrych wa
wonem polskiem, lecz proszę o odrobinę cierpliwości. runków przyrodzonych. Przeważnie chowamy rasy za
z wszelkich zwierząt domowych dziś w życiu człowieka graniczne, które stale poprawiamy ,.nowo sprowadza
najwai.niejszą rolę odl!rywa bydło. Przez cały dzień wy- uymi okazami" z zagranicy· Jednakowoż widać już pewien 
twory z niego nam towarzyszą. Rano wbiągając obuwie zwrot ku lepszemu. Wie u rolników hoduje umiejętnie 
s k6rzane, nie myślimy zwykle, że zrobione ono jest ze miejscowe bydło polskie, czy to białogrzbiety, czy leż 
skórki cielęcej. Guziki u ubrania lub płaszcza zwykle są przedewszystkiem czerwone bydło polskie, one polskie 
rogowe. Na śniadanie zajadamy chleb z masłem i popi- rubiny, które z ras bydła krajowego największą mają 
jamy mlekiem lub zabieloną kawą. dostarcza nam łych na razie wziętość i najwyżej co do użytkowości zostały 
produktów bydło domowe. W szkole lub biurze używamy doprowadzone. Gdy i my dojdziemy do tego, ze nasze 
obsadki przy pisaniu. O ·ile ona jest z malerjału podo- polskie bydło będ•de znane na całym świecie , gdy 
bnego do rogu, twardego, lśniacego i pic;knie zabarwiona, wszelkimi wyrobami z niel!o będziemy zaopatrywali 
to trzymamy w ręku obsadkę z t. zw. Galolitku. Jest to zachodnią Europę, w6wczas bo~actwo i u nas się wzmoze 
wyrób z odtłuszczonego mleka krowiego, doskonale na- a z niem i oświata, jak w malej Danji. Widzimy więc, 
dający się do różnych celów, podobny do zn;mego po- że w ziemi naszej' mamy skarby o wiele cenniejsze cul 
wszechnie celuloidu, jednak ·trwalszy i zupełnie 'niepaluy. pereł, złota i drol!ich kamieni, których migotliwy błysk 

Nie koniec jednak na Iem. Także żelatynę wyrabia nieraz musi pokrywać nędzę i łzy mas. 
-się .2: .!<Q.ś.<:i by\\f.:.t . 'Y" SJlOS.Q,b .. \lil~zw.vc.zaj , .~.ta,r.ą.lp;w • .,,.g,\ly.t,, .. ,,.,,", ... ,,,. .. ,,., ............ .. " . ...... , .. . . . . R. Jasl~ńczyk. 
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Jamboree .. 
Niecały miesiąc dzieli nas od tegorocznego między~ 

narodowego zlotu skautowego pod Kopenhagą. 
Jak się dowiadujemy Anglicy wybierają się nań 

w liczbie 2 tysięcy, Stany Zjednoczone w liczbie 
kilkuset, a zabierają ze sobą łóika żelazne, orkiestrę 
oraz kucharzy - murzynów! Prawdziwy komfort! 
Japończyków będzi e około 40. Wogóle w zlocie ma 
wziąć udział 21 narodowości. 

Ciekawe i sensacyjne będzie otwarcie zlotu. Do
kona go król duński przy pomocy radjotelefonu. Każde 
jego słowo usłyszy każdy skaut w obozie, gdzie mają 
być ustawione tuby do słuchania. Nadto depeszę 
tę odbiorą wszystkie radjostacje świ ata, który w ten 
sposób dowie s ię, że wielkie święto młodzieży roz
poczęło się. 

Z Polski, oprócz oddziałów reprezentacyjnych, 
wyrusza spora liczba drużyn na własną rękę. Mamy 
nadzieję, że potrafią pokazać świ atu, czem jest u nas 
harcerstwo! Wyruszą około 4 sierpnia. 

Zlot cały . potrwa od 9 do 24 sierpnia, z tern, że 
czas od 16 do 24 będzie poświęcony na zwiedzenie 
Danji, której serdeczr1a gościnność nie da s ię wprost . , 
op1sac. 

W następnyfil numerże dostarczymy wielu 
kawych wieści , które nam nadeślą specjalni 
korespondenci. 

• 
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PRENUMERATA kwaptalnie z pPzesylką pocztową 1,10 zl. bez 11 
przesyłki 1 zl . Numer pojedyńczy 0,35 zl. 

ODR 
W tym pierwszym pozłotowym numerze~ uważamy 

sobie za obowiązek złożyć serdeczne podziękowanie 
Komendzie chorągwi poznańskiej za szczerą, dowodzącą 
głębokiego zrozumienia potrzeb pisma, życzliwość, tudzież 
drużynom 14. poznańskiej, 4. bydgoskiej, 15. poznańskiej 
17. poznańskiej i 5. poznańskiej za pełną owoców7pracę 
około rozpowszechnienia "Czuj Ducha". 

Odpowiedzi .. 
Dh Bąk T. z Brzeżan. Zaległe n-ry wysyłamy. Prze-

praszamy. ~ 

I łęczycka. Pieniądze nie nadeszły - proszę rekla-
mować na poczcie. j 

Dh Bartkawski E. z Kraśnika. 
Jeśli nie doszły wina poczty. 

N-ry wysłaliśmy. 

Dh Lachowicz z Lublina. Pieniądze za IV. kw. 1923 
r. nie wpłynęły. Trżeba reklamować na poczcie. Rocznik 
zamówić najlepiej w jesieni. Cena n-rów i koszt oprawy . 

Nadsyłane nam' artykuły prosimy pisać tylko po 
jednej stronie arkusza. Odpowiedzi udzielamy ty!ko na 
żądanie. 

··- -- - ··- . . - -. .. l 

X. drużyna harc. Poznańska sprzeda1 lub 
zamieni na przyrządy do piłki koszykowej 
lub sieci do piłki latającej dobrze utrzymane 

11hramki do piłki nożnej11• Zgłoszenia przyj
muje uCzuj Duch11
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